
pod przekwitłym kasztanem 
o uczniowskiej przeszłości 
o studenckiej przyszłości 
o maturalnych zmorach

Mówi Bogdan Tyzner
Wszystko to samo, mol drodzy, wszystko to samo. Przybrany 

kwiatami stół, profesorowie w świątecznych garniturach, cyrkle, 
linie i te matę ćwiartki papieru, w których zawarły się losy 
•ledemnastoletniego człowieka. Jednym słowem — matura

Ale wszystko ma swój koniec. Oto otwierają się drzwi 1 sta­
je w nich Bogdan Tyzner, od paru sekund dojrzały członek 
społeczeństwa

XXVI TARGI POZNAŃSKIE 
ważnym ogniwem wymiany handlowej

WSCHÓD-ZACHÓD 
Ponad 1200 wystawców z 29 państw 
w tym po raz pierwszy z USA, Indii 

i Kanady weźmie udział 
w tej największej polskiej 

imprezie handlowej 
- oświadczył Dyr. MTP — Askanas 

w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi »Głosu« 

(Dalekopisem z doznania)
I UZ za 9 dni rozpoczną się XXVI Międzynarodowe Targi 
I Poznańskie. Ta największa nasza impreza handlowa bu- 

•I dzi w miarę zbliżania się dnia otwarcia coraz większe 
zainteresowanie.

Delegacja
Belgradu 
przybyła 
do Warszawy 
U/ CZÓRAJ przybyła do War- 
’’ szawy na zaproszenie Pre­

zydium St. RN 6-dsóbowa dele­
gacja władz miejskich Belgra- 
dd. Na czele delegacji stoi wice 
przewodniczący Rady Narodo­
wej Belgradu — Radenko Bro1- cic. * » *

W pierwszym dniu pobytu 
goście z Belgradu złożyli wizytę 
przewodniczącemu Prezydium 
St. RN ।— Zygmuntowi Dwora- 
kowskidmu.

— Jak poszło?
— Dziękuje, pozwólcie chwilę 

odsapnąć... No więc dobrze. ZJy 
jestem tylko, że obciąłem się tro 
chę przy matematyce. "Ocli, jak 
tc głupio człowiek się czuje. Cho­
dzi 11 lat do szkoły i nagle jedne­
go dnia wszystko się kończy. Tak 
mi czegoś żal, sam nie wiem 
jeszcze czego.

— U idzialem Wasze stopnie 
z X i XI klasy. Prawie same 

(Dokończenie na str. 2)

Z KONFERENCJI Z W LIGI KOBIET

Bliżej codziennych spraw 
KOBIET

Problematyka Targów Poznan 
skich jest bogata i różnorodna 
W rozmowie więc z dyr. Aska- 
naseni poruszyliśmy tylko kilka 
spraw raczej z punktu widzenia 
efektów ekonomicznych Targów 
Nie chcieliśmy w tych „gorą­
cych” godzinach przedtargo- 
wych prosić dyrektora o drobnej 
i szczegółowe informacje o eks­
pozycji krajowej i zagranicznej. 
Ale o tym wszystkim będziemy 
systematycznie informować Czy 
telników.

A oto relacja z odbytej roz­
mowy.

— TARGI Międzynarodo­
we odbywają się w wielu 
miastach Europy. Czy jednak

(Dokończenie na str. 2)

AGENCJA Nowych Chin 
pudaje, że przewodniczący 
Chińskiej Republiki łanio 
wej Mao Tse-tung przy’4 
w czwartek h premiera 
francuskiego Edgara Fau- 
re‘a z małżonką. Podczas 
audiencji obecny był tak­
ie premier Czuli En la i

♦ ♦ ♦
W PRZEMÓWIENIACH 

v. v,duszonych do 300 dele­
gatów (w tym 100 Arabów, 
hiorących udział w odbx 
wającym się obecnie w TH 
Avivie zjezdzle KP Izraela 
sekretarz Renera lnx tej 
partii Mikunls oraz, deputo 
uany do parlamentu Izrael 
Mdeąo Witner. skrytykowa 
11 rząd Ben Guriona i prze 
słali ..bratnie pozdrowie­
nia tym, którzy wałcza o 
wolność Jordanii i Algę 
ru“.

W dniu 29 maja br. odbyła się w Słupsku Wojewódzka 
Konferencja Ligi Kobiet. Z terenu całego województwa 
przybyto na nią ponad 150 delegatek. W konferencji 
wziął również udział tow. HENRYK OKI.A — sekretarz 
KW PZTR oraz ob. ZOFIA TOMCZYK — wiceprzewod­
nicząca Zarządu Głównego LK.

Referat wygłosiła JA­
NINA CZGBAKOWA — 
sekretarz ZW LK w- Ko­

szalinie. Oceniona w nim zo­
stała działalność Ligi Kobiet 
za okres sprawozdawczy oraz 
sprecyzowano węzłowe próbie 
my jakie stoją w chwili obec­
nej przed orgenizacłą kobiecą 
Do najważniejszych należą: 
po pierwsze — sprawy pra­
widłowego zatrudnienia ko­
biet, zgodnie z posiadanymi 
kwalifikacjami zawodowymi, 
ochrona praw kobiet, organizo 
wanie różnych form zatrudnię 
nia — chałupniczego i spół­
dzielczego; po drugie — po­
moc rodzinie w wychowaniu 
i opiece nad dzieckiem oraz 
pomoc w prowadzeniu gospo­
darstwa domowego i podnoszę 
niu kultury życia codzienne-: 
go.

iiz OKOL tych problemów
*• rozwinęła się niezwykle 

żywa dyskusja, w której u- 
dział wzięło 18 kobiet. Wska­
zywano w niej m. in. ną wiel­
kie zaniedbanie na odcinku za 
wodowego przygotowania ko­
biet.

— Błędne było — mówiła 
wiceprzewodnicząca ZG LK — 
dotychczasowe stanowisko na­
szej organizacji, jeśli chodzi 
c te zagadnienia. Nie zajmo­
waliśmy się tymi niezmiernie 
życiowymi sprawami kobiet w 
codziennej działalności. Teraz 
też widzimy konsekwencje te­
go.

(Dokończenie na str. 2)

Z VIII i IX Plenum 
w teren
Wojewódzkie 
Konferencje 
aktywu 
partyjnego
W DNIU wczorajszym w kil­

ku dalszych wojewódz­
twach rozpoczęły się wojewódz 
kie konferencje aktywu partyj­
nego. poświęcone omówieniu 
uchwał IX Plenum KC PZPR. 
Na naradę w Zielonej Górze 
przybyli członkowie Komitetu 
Centralnego PZPR Antoni Kuli- 
gowski, Zenon Nowak i Kazi­
mierz Witaszewski oraz zastępca 
członka KC PZPR - Roinan 
Werfel. Referat wygłosił 1 se­
kretarz KW PZPR w Zielonej 
Górze — Jerzy Wieczorek, na­
stępnie wywiązała się dyskusja.

Około 5Ó0 aktywistów partyj­
nych z terenu całego wojewódz­
twa przybyło na naradę, która 
odbyła się w dniu wczorajszym 
w Domu Kultury Stoczni Gdań 
skiej. W wojewódzkiej naradzie 
aktywu partyjnego w, Gdańsku 
uczestniczył członek Biura Po­
litycznego KC PZPR — Stefan 
Jędrychowski. .

(Wczoraj w godzinach rannych 
rozpoczęła się także wojewódz­
ka narada aktywu partyjnego 
w Kielcach. Bierze w mej udział 
członek KC PZPR —• Walenty 
Titkow.

Referat na temat uęhwal IX 
Plenum KC PZPR i o wnio­
skach w wpływających z tych u- 
chwał dla kieleckiej organizacji 
partyjnej -- wygłosił I sekre­
tarz RW PZPR — Franciszek 
Wach.wicz.

Na wojewódzka narad, akty­
wu partyjnego. która odbyła się 
w Białymstoku przybyli: czjo

(Dokończenie na str. 2)

5 Polaków 
w półfinałach

MISTRZOSTW 
BOKSERSKICH 
EUROPY

nOPOWDN/OWr wa/kj
* ndm, zozegrane wtzoroj na 

mutrzosiawach Europy w Pradze prsy 
niosły dalsze sukcesy polskim pę- 
ściarzom. Bocząrski i Milewski za- 
kwalifikowali cę do półlinału demon 
strując dobrą iormą.

Cieszy nas specjalnie zwycięstwo 
Boczą rskiego. na którego sukcesy 
przed wyjazdem na mistrzostwa tye 
bardzo Uczyła opinia sportowa, Tysi- 
czasem Polak walczy bardzo ambitnie, 
a już samo dolinie do półfinału jest 
ma niego sukcesem, W spotkaniu ze 
Sc hr et te rem (NRD), wyższym o pól 
głowy, Boczarskl jut od począ.ku 
walki alokował podwójnymi lewami 
prostymi zdobywając cenne punkty. 
Po I i II rundzie nieznacznie wv 

i granej, w trzeciej Polak zdobył się 
Im efektowną końcówkę zapewniają 

sobie zwycięstwo 4:1. Sędziowie punk 
towali; MiW. W 57, 1*0.^ 59:53. W 

' półfinale Polak walczyć będzie z W/fl 
i ebem Sil?/, który w ówrerćttnaie pQ 
i konał przer TKÓ w U rundzie Meh* 

lince (NRF),
Bardzo dobrą walkę rozegrał Mi- 

j lewtki * Włochem Puaci Krępi ■ do- 
[ M:* tbudowan-j Włnch ateRtf^ał be*

........  - ^.yŁió' 'Z ' r.itczysfycłi ciosfiw Poln^k J/be pdnK 
towdł lewym prostym <1^00 knniry 
i celnie bite ciosy porlbroakowe 
osłabiły Wlof.ha, w Hf rąadzin PoikI

{Dokończenie aa &tr. 2>

II Plenum
KC ZMS 
zakończyło 
obrady
W CZORAJ po dalszej dysku- 
’’ sji nad projektem progra­

mu- bicaątfgd -dstaiania organi­
zacji zakończyło się w Warsza­
wie II Plenum Komitetu Cen­
tralnego Związku Młodzieży So 
cjalistyczncj. Większość wnios­
ków i postulatów zawartych za­
równo w przemówieniach dysku 
tantów jak i przekazanych bez- 
pośrednio komisji uchwał, u- 
wzgledniona została w przyjętej 
przez plenum uchwale o najważ 
niejszych zadaniach ZMS.Prrewoibiiczifcii Rady Pań­

stwa Aleksander Zawadzki prza 
jqi to dniu 28. T. 1957 r. detega 
cię harcerzy z Domu Kultura 
Dziecka na Kole w Warszawie.

CĄF — fot Wdowiński

Po co się martwić 
o sto złotych 

jeśli za złotego 
możesz się nacieszyć

Nowa „Karuzela"

W stron — 1 zł.
ZŁOTÓW. Widok na miasto od strony mostu. '

...pogoda
W pnludntowo-zachodniej częś­

ci kraju, po nocnych rozpogo­
dzeniach w ciągu dnia zachmu­
rzenie umiarkowane. Temperatu 
ra minimalna w granicach od 
plus 1 et. do plus 6 st. C.

Oficerowie 
i podoficerowie 
zwalniani 
z wojska 
będą się szkolić 
zawodowo
DONIOSŁA uchwala rządu

PRL o redukcji liczeb­
ności sil zbrojnych — trzeciej 
w ciągu 2 lat — obelmującej 

■ 11.5OÓ oficerów, podoficerów 
i szeregowych, jest w pełnym 
toku realizacji. Redaktor 
PAP uzyskał w biurze pełno­
mocnika ministra obrony na- 
rodowej do spraw zatrudnię- 

■nia następujące informacje w 
te. sprawie:

IDnkuńezcnie na str 2)

UWAGA 
czytelnicy !

IAK już, informowaliśmy 
ubiegłym tygodniu — 

jutrzejszy numer „Głosu Ty­
godnia" będzie poświęcony 
walce ludu Ziemi Złotowskiej 
o utrzymanie polskości tych 
ziem i przyłączenie ich do 
Macierzy. Znajdzieeie w nim 
m. in. zdjęcia i ilustracje po- 
kazujące nam piękno i zabyt­
ki Ziemi Złotowskiej, prze­
mówienia ks. dr Bolesława 
Domańskiego, dr Jana Kacz­
marka. Arki Bożka, wygłoszo­
ne na I Kongresie Polaków W’ 
Niemczech (Berlin, 6. III. 1938) 
i inne materiały.

Str. 3 — Aktyw — 
decydująca siła par­
tii;

Str. < — ł.ódzka 
„Karuzela" gościem 
„Głosu";

• Cotygodniowy do 
datek „Głos Ty­
godnia".

Za wejście krów 
w zasiewy...
zabił brała

23 hm. wieś Pomiana w pow. Au 
gustów h\ la miejsccm rodzinnej spt re 
rzkf, która zakończyła się hralobó;- 
slv. cm

Mieszkańcy lej usi bracia hd- 
mund i Piotr Kowalscy rozpoczęli 
ostrą wymianę zdań, której powpdem 
było wejście krów jednego z men 
na pole drugiego. W czasie sprztcz 
kł Edmund Kowalski od słów prze 
szedł do rękoczynów i uderzył sweya 
brata kilkakrotnie kłonico. Jeden ■' 
ciosów okami się śmierlelny. Piotr 
Kowalski, uderzony w głowę, poniósł 
Śmierć na miejscu.

bratobójca został aresztowany I o- 
teasony w areszcie^

Str. 3 — Cicsnle 
!i blaski współpracy 
i— W. Nowak:

Str. 4 — Toleran- 
kia czy zakaz) —• 
jB. Pepel:

Str. 6—0 anemii 
Klubowęj — J- Ze- 
llezik:

Str. 6 — „Masz­
kary".



DLACZEGO FRANCJA 
MIAŁA PO WOJNIE 
22 RZĄDY?

Od kilkunastu dni Fran­
cja znajduje się bez rządu. 
Centrysta Pleven, który pro 
wadził rozmowy z przywód­
cami partii oświadczył prezą 
dentowi Coty, że nie osiąg­
nął porozumienia i rezygnu­
je z misji utworzenia rządu.

Nie sam fakt upadku rzą­
du Molleta skłonił nas do po 
święcenia tej sprawie paru 
slow, wiadomo bowiem, ze 
do wojnie we Francji istnia­
ły 22 rządy i o- 
statni przetrwał az. 
.'6 miesięcy. Znane tei są po 
wszechnie przyczyny kryzy 
sów rządowych we Francji- 
trudności gospodarcze wyn.'- 
łe wskutek agresji na Egipt 
katastrofalna sytuacja finał 
sowa spowodowana wojny 
w Algerze i inne.

W związku z tym. znamicn 
na jest wypowiedź francus­
kiego min. sprawiedliwoś­
ci (!), nadana przez rad o 
Paryż w przeddzień upadku 
rządu Molleta. Oświadczył 
on, ze Francja uczyniła w 
Algerze więcej niż jakiekol­
wiek inne państwo w pod^b 
nym terytorium. Ostrzegł on 
rebeliantów algierskich, że 
stosowanie terroru nie P'zy 
mesie oczekiwanego przez 
nich rezultatu. Podkreślił, 
także, że we Francji nie ma 
żadnego odpowiedzialnego 
polityka, który byłby skłonny 
ugiąć się wobec żądań A/- 
girskiego Frontu Wyzwole­
nia Narodowego.

Dlatego też krótki Jest ży­
wot rządów, na czele któ­
rych sieją nieodpowiedzialni 
nolltućt). _____

Dulles odpowiada:
• UTWORZENIE 

JAK NAJSZYBCIEJ 
STREFY INSPEKCJI 
POWIETRZNEJ

« SPRAWY 
STACJONOWANIA 
WOJSK USA
W INNYCH KRAJACH

c EKRETARZ Stanu USA Dul 
vie* oświadczył na konferen. 

eli prasowej, te celem, który 
przyświeca St. Zjednoczonym w 
obecnych rokowaniach rozbroje­
niowych, jest utworzenie jak naj 
azybclej strefy Inspekcji po­
wietrznej. , , .Dulles dat do zroeumlenla, te USA 
wątpią o szansach zawarcia 
wstępnego porozumienia rozbro­
jeniowego. Które 
by utworzenie strefy kontroli lo 
tnlczej w Europie. Sekretarz Sta 
nu powiedział, te w utworzeniu 
takiej strefy w Europie mogły­
by przeszkodzić różnorodne pro­
blemy polityczne, takie jak np- 
Sokiem zjednoczenia Niemiec.

zlles podkreślił jednocześnie. te 
wszelkie porozumienie w sprawie 
utworzenia wspomnianej strefy 
na kontynencie europejskim, mu 
siałoby uprzednio uzyskać zgodę 
krajów Europy.

•, KOLEI Dulles odpowiadał 
na pytania dotye-ące ostat­

nich antyamerykańsklch roeru- 
ehów na Talwanle. Sekretarz sta 
na oświadczył. te władze czang 
kalszekowskle „być modę Mawy 

logo zdaniem. ■atMen^EEW 
wyspie ale wywrą ■smłidnnugni

Dzień Dziecka

Plakat na Międzynarodowy Dzień Dziecka według pro­
jektu artysty-grafika — Huherta Hilschera.

Scotland Yard na tropie 
morderców lir. Łubieńskiej

Sprawa tajemniczego zabój­
stwa 73-letniej emigrantki poi 
sklej hr. Teresy Łubieńskiej 
nie schodzi nadal ze szpalt 
prasy londyńskiej 1 prowin­
cjonalnej.

W czwartek Scotland Yard 
ogłosił za pośrednictwem pra­
sy, radia i telewizji nowy 
apel do mieszkańców Londy­
nu o pomoc w odnalezieniu 
mordercy. Opublikowana zo­
stała fotografia przedstawia­
jąca Łubieńską w stroju, jaki 
miała na sobie w ubiegły pią­
tek, w dniu śmierci. W odpo­
wiedzi na ten apel, większa 
liczba osób złożyła policji do­
datkowe wyjaśnienia.

Na schodach zapasowych 
stacji metra Gloucester Road 
znaleziono zakrwawioną chu­
steczkę, przeciętą sztyletem, 
a także w jednym z zakamar­
ków sam sztylet, którym do­
konano morderstwa. Funkcjo­
nariusze policji przypuszczają, 
że chusteczka badana obecnie 
w laboratoriach Scotland 
Yardu służyła mordercy do 
owinięcia sztyletu w chwili 
dokonywania zabójstwa. De­
tektywi przeprowadzają do­
chodzenia i obserwację we 
wszystkich możliwych miej­
scach spotkań londyńskich 
chuliganów zwanych „steddy- 
boys“, gdyż władze śledcze 
dochodzą do przekonania, te 
sprawcą zabójstwa był ktoś z 
tego środowiska. Krąg podej­
rzeń zamyka się zwłaszcza

wpływu na atoaunkl USA ■ r«M- 
mem czangkalszekowakJm ani na 
dalekowschodnią politykę Stanów 
Zjednoczonych. Dulles powiedział 
Jednocześni#, te „incydent" na 
Talwanle spowoduje przyspiesza 
nie prowadzonych obecnie przez 
rząd USA badań nad sprawami 
związanymi ze stacjonowaniem 
wojsk amerykańskich poza gra­
nicami kraju.

Wyjaśnienie
Min. Pracy 
i Opieki Społ.

W WIADOMOŚCI podanej w 
biuletynie PAP pt. „SI grudnia 
Met. roku upływa termin zgła- 
szanta roszczeń o przywrócenie 
praw do zaopatrzenia emerytal­
nego", informującej o zasadach 
prsywraeanla utraconych praw 
emerytalnych, pominięto zasadni 
eze określenie, te prawo to przy 
sługuje wyłącznie osobom, które 
zostały pozbawione zaopatrzenia 
emerytalnego na podstawie prze­
pisów o weryfikacji lub rehabi­
litacji.Zasady 1 tryb przywracania 
tych praw unormowano rozpo­
rządzeniem Rady Ministrów a 
L IZ. 1»5« roku w sprawie «*• 
sad 1 trybu przywracania praw 
emerytalnych utraconych na pod 
stawie przepisów o weryfikacji 
1 rehabilitacji. (Da. U. nr U. 
Mu. tł»>. Tylko w tym sonato na 
LMr r arami et wsposnniaęą ao-

wokół dwóch młodych osobni­
ków, których widziano w pią­
tek wieczorem na peronach 
stacji metra Gloucester Road. 
Według relacji emigracyjnego 
„Dziennika Polskiego", w dal­
szym ciągu badane są doku­
menty pozostawione przez Łu­
bieńską, nie znaleziono w 
nich jednak poszlak, które mo 
głyby wskazywać, że morder­
stwo miało charakter polltycz 
ny.

Witt POLAKÓW W FÓLFINAU 

etrrymal napomnienie ra Piele w tyl 
płowy I pnegral walk, wytoko. S,- 
dtlowl, punktowali (M.5Ó, 60:jr, 
60:56).

Z poioatalych apolkap ciekawa by 
la walka Jengibarlana (ZSRR) i Solu- 
denem (Francja). Zwyclęśył Jengib I- 
rlan 4.1, cle niewiele brakowało, 
aby Francur irewantowal elę Roiła 
nlnowl za porażkę poniesioną w 
Melbourne. W połowie drugie) rundy 
Jenglbarlan otrrymał illny ciot w 
tolgdek I do kopca spolkanla waleryl 
.labo priegrywa/gc rundę.

Potoitale wyniki eerll popołudnio­
we) Cwietillnaliw:

Waga piórkowa — Welinów (Soł 
parła) pokonał Haipera (Stwa)carla). 

Salronow (ZSRR) swycięiył Gibsona 
(Szkocja).

Waga lekkopólltednle tukló (Jugo 
ilawia) wygrał t Koenigiem (Auitrla), 
lvanus (CSR) pokonał Stone (Anglia).

Waga pólelptka — Stanków tiul- 
garla) iwyclęłyt Janeena (NRF), Cis- 
bo/skl (W,gry) odnJóil zwycięst­
wo pnes TKO w trzecie) rundzie nad 
Laakso (Finlandia).
W dalszych spotkaniach Pal- 

dzior wygrał z Viticem (Jag.), 
Walasek a CumlnghanPem (An­
glia), Wojciechowski uległ Negret 
(Rum.), a Mańka Nemcowt (SCR).

Tak wtęe w półfinałach wal­
ety I Polaków.

I LIGA PIŁKARSKA
Legia—Góm. Radl. 4:0 
Polonia Byt.—Wista 4:2 
Górn. Zabrze—Lechia 2:0 
Ruch—Gwardia 2:2 
Lech—Bud. Op. 0:1 
LKS-Stal Sosn. 1:1

II LIGA PIŁKARSKA
GRUPA POŁUDNIE:
Garbarnia—Concordia 4:0 
Nap. Lip.—Broń 0:0 
Piast—CWKS Kr. 2:0 
Wl. Chełm.—Stal Miel. 2:1 
Stał Rzesz.—AKS 4:2 
Cracovla—Szomb. 3:1

GRUPA PÓŁNOC:
CWKS Bydg.—Pomorz. 2:1 
Pol. Gd.-Calisla 0:1 
CWKS Wr.-Warta 0:0 
Sp. Lub -Pot Bydg. 1:3 
Górn. Wałb.—Chrobry 2:0 
Bzura— Marym. 2:1

Dokończenia ze str. 1-szej
Bliżej 
codziennych 
spraw kooiet
Dyskutantki zwracały rów 

nie i uwagę na niewłaściwy 
stosunek kierowników niektó 

rych zakładów produkcyjnych 
do kobiet latu zatrudnionych. — 
Często — mówiła ob. CZEKAL­
SKA ze Słupska — pracujące 
kobiety traktuje się jako zło 
konieczne. Stąd leż wypłynęła 
powszechne żądanie, żeby or 
ganizacja kobieca stanęła w 
obronie kobiet, żeby — jeśli zaj 
dzie konieczność, interweniowa­
ła u odnośnych władz. Delegat­
ki na konferencję protestowały 
też przeciwko mającym tu | ów 
d41« miejsce praktykom odsu 
wanta kobiet od wielu odpowie­
dzialnych odcinków pracy. Np 
ob. LOBOWICZOWA ze Szcza 
clnka podała konkretny przy­
kład z ZPW Okonek, gdzie to 
proc, zatrudnionych stanowią 
kobiety, a do rady robotniczej 
nie powołano żadnej z nich Po­
dobnie wygląda przy powoływ*. 
niu komisji do walki se spęka- lacją.
■ ~ J^y chcemy — mówiły de­
legatki — ażeby w skład tych 
komisji powoływać więcej ko­
biet. One są bowiem szczegól­
nie wyczulone na te sprawy.

Dużo miejsca w dyskusji za 
Jęły problemy wychowania dzie 
ci oraz pomocy kobiecie w pro­
wadzeniu gospodarstwa domowe 
go. poprzez — Jak to forma 
łowała ob. ZAREMBA — zorga- 

w woJ Xosaallńskim sz.Koły gospodarstwa domowego. 
Delegatki LK napiętnowały z 
całą ostrością chuligaństwo | pi- 
jaństwo, które szerzy się w na- 
»zym życiu. Domagały się wy. 
mali. im p”ei ®rKana władzy ludowej, a szczególnie przez ca­
łe społeczeństwo zdecydowanej 
Et? •**•*«« glos zabrał 

"f*"**™ Kw fow. H»n ryk Okła, podkreślając po­
ważny wkład LK w śyete spo- 
'm^nogoepodarcza wojewódz-

Dyskusja — z« względu na 
ograniczony czas — została 
przerwana, pomimo, ża wiele 
kobiet pragnęło jeszcze zabrać 
głos. Konferencja i dyskusja 
na niej wykazały, że Liga Ko­
biet posiada szeroki i ofiarny 
aktyw, który pomimo wielu 
trudności z jakimi nieraz bo­
ryka się, może wnieść dużo 
nowego do działalności tej or­
ganizacji. Dyskusja też stała 
się podstawą do opracowania 
wielu konkretnych wniosków, 
które staną się wytycznymi w 
pracy ZW i ZP LK.

NA ZAKOŃCZENIE konfe­
rencji wybrano 17 delegatek 
na Krajowy Zjazd Ligi Kobiet 
w Warszawie. Są to: Krysty­
na Bielowska, Janina Ciosek, 
Janina Czubakowa, Maria 
Drewnowska, Izolda Erth, 
Zofia Kaspercz, Katarzyna 
Krupa, Helena Kabaclńska, 
Agnieszka Klrsznowska, Regi­
na Markiewicz, Alina Piela, 
Irena Wyszyńska, Stanisława 
Staszewska, Stanisława Ro­
gowska, Lidia Zurych, Irena 
Wnuk, Danuta Wieczorek, 
Gertruda Zaremba,

(w u)

XXVI Targi 
Poznańskie

Targi Poznańskie mają Ja­
kieś swoje „oblicze" w od­
różnieniu od kilkudziesięciu 
podobnych imprez w innych 
centrach gospodarczych świa 
la?

— NIBWĄTPUWIt targi międzyna­
rodowe. a w tym I Targi Poznańikle, 
powinny pobudzać I ułatwiać wy- 
mlang i zagranicy. Chcemy i my po 
prxei MTP zaktywizować nasz 
port, skondensować akc/^ reklamową 
naszego przemysłu. Niewątpliwe tet 
leat, ie Targi w Poznaniu spełniafą 
szczególną funkcją w wymianie 
Wschód — Zachód.

Ale wracając do „ob//cto“ MTP. 
Targi w Poznaniu jednak mają swoją 
specyfikę. Koncentrujemy na Targach 
wymianą mytu technicznej naszych 
inżynierów z wybitnymi specjalisto* 
mi innych państw. W rym roku or 
ganizujemy tzw. dni branżowe, pod* 
czas których inżynierowie r całego 
iwiata przedyskutują osiągnięcia tech 
nlrzne w poszczególnych dztedzlnacn 
przemysł i rolnictwa. Mamy fvż tgla 
szonych 57 wykładowców z 9 państw.

— JAK wiadomo dobór wy 
stawców, z punktu widzenia 
interesów naszej gospodarki, 
jest ważną rzeczą ’ Czy w 
tym kierunku była prowadzo 
na pewna nolltyka?

— SĄ dwojakiego rodzaju wy,ttrw 
ey. Jedni to cl, którzy zaoferować 
mogą towary istotnie potrzebne na* 
szef gospodarce. I w interesie central 
handlu zagranicznego powinno być, 
aby takie firmy znalazły sie na 
XXVI MTP.

Ale jest też druaa grupa wystaw­
ców, która pnyjeżdżą do nas na wla 
sne ryzyko. Trzeba przyznać, te 
polityka ta dała pewne rezultaty. Na 
Targach uczestniczą wszyscy poważni 
nasi kontrahenci. M. In. po roz 
pierwszy wystawią zwoje stoiska Ute 
ny Zjednoczone Ameryki Pin., Ka- 
neda i Indie.

Ten sy^tr-m skłania ftrmv ta^raf'’ 
erne do bardziej uwatn^^o studlowa 
nfa potrzeb naszej gospodarki. Do 
wodom włażnio takiego podejtcla as 
t« być fakt, że na wystawców r 
M państw, wystawcy n V państw i

blorą odział w Targach jako kotek 
tywy.

— SKORO o tym wspom 
nieliśmy, to może pan dyrek 
tor powie nam o korzyściach 
jakie stąd płyną?

— W TEN sposób zakłady pracy 
uwidaczniają znaki fabryczne swoich 
wyrobów — rzecz do niedawna u 
nas nie doceniana. Dalej fabryki na 
wiązują bezpośrednie kontakty z kup 
cami zagranicznymi.

Warto też podkreślić, te na XXVI 
MTP 71 dużych zakładów krajowych 
będzie miało własne stoiska, a m. In. 
zakłady im. Cegielskiego, Pan ryba 
Samochodów Osobowych na Żera­
niu, Stocznia Gdańska, Huta Ba 
lory.

— PANIE dyrektorze już 
kończymy. Chcielibyśmy je-

Rozmowa tygodnia
bardzo dobre. Sądząc z tego nie 
wiele musieliście uczyó się 
przed maturą?

— Rzeczywiście, uczyłem się 
niedużo. Więcej pomagałam ko­
legom. Zbieraliśmy się w takim 
nialym gronie i wkuwali, Ale 
i tak matura zajęła cały cza'. 
Nie wiem nawet co się w świe 
cie i w Koszalinie w ciągu 
tych ostatnich dni działo.

— Przed Wami wakacje. In- 
kie macie plany?

— Wakacje to Jeszcze niezu­
pełnie. Trzeba zacząć przygoto 
wywać się do egzaminów wstęp 
nych na studia. Wybrałem gdań 
ską politechnikę, wydział budo 
wy okrętów. Na początku lipca 
są już egzaminy A potem, Jes 
li wszystko pójdzie dobrze, pla 
nuję wyjazd do Sopot na festi­
wal Jazzowy, mały rejs morski. 
Od czterech lat jestem człon­
kiem klubu morskiego w Kosza 
linie I z utęsknieniem wyczeku 
ję pełnomorskiego rejsu. Może 
tym razem się uda, tym bar­
dziej, że WOP nie czyni żad­
nych trudności.

— Studia to na ogół wielka

Oficerowie 
i podoficerowie 
zwalniani

— Jednym z najtrudniej­
szych problemów wyłaniają­
cych się przy zmniejszaniu 
liczebności naszej armii jest 
niewątpliwie sprawa zatrud­
nienia zwolnionych z wojska 
oficerów zawodowych 1 podo­
ficerów nadterminowych.
ZGODNIE r. tą uchwałą MON 

— wspólnie x Min. Oświaty 
l szeregiem Innych resortów pro 
wadzących szkolenie zawodowe 
oraz z władzami rzemiosł* — nmoż 
llwl awalnlanym a wojska na­
bycie odpowiednich kwalifikacji 
zawodowych. Zapewniono utworze 
nie od roku szkolnego 1957/51 
specjalnych klas dla b. wojsko­
wych w 10 technikach, w M zasa 
dnlczych szkołach zawodowych, 
w szkołach pedagogicznych, za­
gwarantowano zorganizowanie 
kursów w zakładach doskonale­
nia rzemiosła, w fabrykach I na 
budowach. Niektóre resorty dały 
równocześnie Ju* teraz gwaran­
cję co do póinlejszego zatrudnia 
nla znacznej większości szkolą­
cych się.

We wszystkich tych szkołach 
1 zakładach zwalnianym na pod­
stawie uchwały o zmniejszenia 
liczebności sil zbrojnych państwo 
zabezpiecza materialne motllwoś 
cl nauki przez dwa lata.

W NAJBLIŻSZYCH dniach 
wydany zostanie drugi 

Informator, z którego oficero­
wie będą mogli dowiedzieć 
się Już konkretnie o warun­
kach 1 miejscu szkolenia, a 
także o możliwościach zatrud­
nienia po przeszkoleniu.

Ważnym czynnikiem pomyśl 
nel realizacji uchwały o re 
(lukcjl sił zbrojnych Jest po 
moc terenowych organów wła 
dzy w szkoleniu 1 zatrudnia­
niu b. wojskowych, poparcie 
1 właściwy stosunek ze strony 
ogółu społeczeństwa.

Woj. konferencje 
aktywu 
party'nego

nek KC PZPR — Andrzej Wer­
bla-. zastępca członka KC 
PZPu — Feliks Lorek oraz ezlo 
nek Komisji Rewizyjnej PZPR 
— Stanisław stachacz. Referat 
na konferencji wygłosił I se­
kretarz KW PZPR w Białym­
stoku — Arkadiusz Łaszewlcz. 
Z udziałem około 50# osób od­
była się wojewódzka narada ak 
tywu partyjnugo w Bydgoszczy, 
poświęcona omówieniu uchwal 
1 dorobku IX Plenum KC 
PZPR.

W naradzie uczestniczyli 
członkowie KC PZPR: Helena 
'"■•z^wska, Marian Naszkowski.

■."sław Rumiński, (.I rian By 
h ckl 1 Jerzy SztacheUkl.

Referat na naradzie wygłoelł 
1 sekretarz KW PZPR w Byd­
goszczy — Feliks Baranowski.

$ipze psłysicć opinię o opła­
calności Targów.

— iAGADNieNIg to mołne »y ro» 
patrywać w dwóch płastczyznash. 
Mianowicie czy samo przedsiębior­
stwo MTP jest I powinno być ren­
towne. I drugie zagadnienie — ciy 
koszty pochodne Targów np. pono 
szone przez nasz przemysł w zwiąe 
ku t Targami lub inne koszty targo­
we są w efekcie opłacalne.

— PODOBNO o tym wie­
dzą tylko świeci..

Jeżeli chodzi o opłacalność przed 
siębiorstwa, to w zeszłym roku, po 
rozliczeniu się z dotacją, MTP przy 
niosły zysk ponadplanowy przeszło 
3 min zł.

— NA zakończenie — co 
będzie tym przysłowiowym 
„gwoździem” MTP.

— „GWODŻ" Jut )esl. Jtst *lm 
podwójna ilość wystawców zagrani­
cznych. W roku ubiegłym było ponad 
650, obecnie ponad 1200.

Rozmawiał
T. Grabowski

niewiadoma. Czy dla Was rów 
nież?

— Moja cioteczna siostra sta 
dluje w Gdańsku na Akademii 
Medycznej. Zdążyła mi już co 
nieco opowiedzieć o samej nau 
ce. A jeśli chodzi o życie stu 
denckie, to wiem na razie tylko 
co podają gazety, kroniki filmo 
we. W każdym razie powinno 
być wesoło.

— Wspomnieliście, że Wam 
czegoś żal. Może już wiecie 
czego?

— Najbardziej chyba kole­
gów, nauczycieli. No, a poza 
tym to był to jakiś ujęty w re­
gulamin okres życia. Najbar 
dziej jednak żałuję kolegów i 
szkolnej atmosfery. Zresztą, sa 
mi chyba wiecie co znaczy 11 
lat.

— Jak zamierzacie uczcić ma 
turę?

— Oczywiście balem matura! 
nym. W przyszły czwartek zbie 
ramy się wraz z rodzicami, by 
poczynić pierwsze kroki organi 
zacyine w tym kierunku. Chce 
my też zrewanżować się za stu 
dniówkę, która wypadła nie 
b»r<l«»- ..

— Czy lubicie czytać ..Glos ?
— Owszem, lubię. Intereso 

wał mnie szczególnie ten nieu 
stający konkurs „Świat w py 
łaniach”. W ogóle lubię wszel 
kiego rodzaju konkursy na mod 

zgaduj-zgaduli. One czegoś 
uczą. Czytam także „Maszkary” 
i rzecz jasna, wiadomości spor 
łowe- . .— Od pół godziny jesteście 
dojrzałym, mężczyzną. Zdradź* 
cie mi tajemnicę. Macie sympa 
tię?

— Hm, to takie intymne py 
tanie. No jakby tu powiedzieć. 
No, w środowisku uczniowskim 
rawsze zawiązują się jakieś bliż 
«ze znajomości, sympatie- Ro­
zumiecie...

Zrozumiał I rozmawiali
Z. M1CHTA

PARYŻ
Komentując wyniki podróży 

Adenauera do Si. Zjednoczonych, 
stwierdn, że odniósł on dwie 
porażki w rozmowach « polityka­
mi amerykańskimi j po pierwsze 
zgodził się na to, by USA tawat 
ły ewentualnie ograniczony układ 
rozbrojeniowy s ZSPB bez zwro 
cania uwagi na zjednoczenie Nie­
miec i po drugie: prezydent 
Eisenhower i Dulles nie zgodzili 
się na zwołanie konferencji czte­
rech w Berlinie, poświeconej spro 
wie niemieckiej. Konferencja ta 
miała być atutem kanclerza w 
wyborach wrześniowych przeciw 
propagandzie wyborczej socjali­
stów twierdzących, te istnieje mol 
liwość porozumienia «• Zwląe- 
Mam Padslecklm. Adanauer oczy 
wiście spodslwał tlę, że konłw 
reneja ta nie przyniosłaby roswią 
aanja sprawy niemieckiej.

NOWY JORK.
Tak plste o przyczynie rozru­

chów na Talwanle: Punktem wyj­
ściowym rozruchów był fakt, że 
USA nie mają porozumienia z rzą 
dem nacjonalistów na podstawie, 
którego lokalne sądy mogłyby 
dzić obywateli amerykańskich w 
chwili gdy przekroczą oni prawo 
i znajdują się poza bazami woj­
skowymi. Władze wojskowe USA 
na Formozie są zaniepokojone 
wzrostem nastrojów antyamerykaĄ 
skich. Stel sztabu armji gen. 
Mfzwell D. Taylor oświadczył, 
ie personel amerykański na wy«- 
pie zostanie zmniejszony do ’ 
tye. osób. Ogółem na wyspie 
znajduje się obecnie 10 tys. Amo 
rykanów w tym 8,500 urzędników 
Departamentu Obrony, 1500 
natzy, przemysłowców i innych.

Nie jesteście sami 
z wami 
całe Chiny

W OPUBLIKOWANYM w 
dniu 30 bm. artykule 

wstępnym, poświęconym ostat 
nim wydarzeniom na Talwa- 
nie, dziennik związków zawo­
dowych „Kuangminżipao" j?od 
kreślą, że bezkarne zamordo­
wanie robotnika chińskiego w 
Taipeh, wywołało gniew nie 
tylko wśród zwykłych miesz­
kańców Taiwanu, ale również 
l wśród wybitnych działaczy 
kuomintangowskich.

Dziennik wzywa ludność 
Taiwanu do zwarcia szere­
gów 1 zdecydowanej walki o 
wyzwolenie wyspy.

Zwracając się do mieszkań­
ców Taiwanu z tym wezwa­
niem „Kuangminżipao” stwler 
dza: „nie jesteście sam!, 
z wami są cale Chiny".

CO piszą 
inni



WW 7 ŚRÓD aktywu terenowe- 
■ A / S° dużo kłopotu wywo 
■/W tuj? problemy zwią/a 
* ” ne z współpracą rn 

szej partii i ZSL Tak 
z jednej, jak i z drugiej stronv 
•potyka się Jeszcze — szczegół 
nie w najniższych ogniwach — 
niezrozumienie tych spraw, czv 
wręcz fałszywą ich interpreta­
cję. Oczywiście, że to nie ułai 
wią i tak już. dostatecznie trud 
nej sytuacji polityęzno-gospoder 
czej. Raczej odwrotnie — wyra' 
nie ją koniplikuje.

Z rozmów i dyskusji — jakie 
często z racji wykonywania 
czynności służbowych, przepro 
wadzam z wieloma ludźmi, mo 
na wyciągnąć wniosek, że wi ■ 
hi działaczy partyjnych z dziw 
nym i niezrozumiałym lękiem 
patrzy na ożywioną w ostat 
nim czasie działalność organi 
zacji ZSL. Natomiast u tych o 
statnich przebijają tu i ówdzie 
wyraźne elementy jawnej na 
gonki na wiejskie organizac/ 
partyjne, na poszczególnych jej 
członków oraz tendencje tzw 
„mocarstwowości" — jeśli cho- 
dzi o pozycje i wpływy na wsi

Jak daleko niesłuszne były o 
Sawy tych towarzyszy wykazało 
w całości IX Plenum naszej 
partii.

„Siłę ZSL — mówił w refe 
racie na Plenum I sekretarz 
KC tow. Gomułka — uważami 
za naszą. sojuszniczą silę, dla 
tego chcemy, aby pomnażało 
ono swe szeregi. Ćhcemy razem 
z nim. ramię w ramię, wzmac 
n<at sojusz robotniczo-chłopsk’, 
rązem .z nim kierować państ­
wem. wzmacniać władzę ludo­
wą. budować socjalizm '.

Stanowisko partii — jak wi 
dać — jest jasne i zrozumiał 
Nie możemy się już dłużej go­
dzić z dającym o sobie tu i 
Ówdzie znać sekciarstwem w or 
ganizacjach partyjnych' czy tez 
z dogrnatyzmem, który nie poz­
wala niektórym aktywistom par 
tyjnym dojrzeć nowej — jakże 
odmiennej od poprzedniej — sy 
tuacji politycznej oraz nowych 
stosunków, jakie układają się 
pomiędzy naszą partią a 
ZSL. Takie bowiem stanowisko 
im nosi szkodę partii, przynosi 
•/.kodę socjalizmowi.

Dlatego też uchwały IX Ple 
ruin powinny nie tylko poru­
szyć do twórczego myślenia ak 
tyw partyjny, ale — i to jest 
chyba podstawowe — znaleźć 
pełne odzwierciedlenie w jego co 
dziennej działalności.

Jednocześnie jednak Plenum 
zwraca uwagę i na drugą stto

nęli cały szereg dezyderatów 
zmierzających do usprawnienia 
pracy PZGS-u i GS-ów, do bar 
dziej operatywnej pracy, stabih 
racji kadr, walki z mankami 
itp. Były też uwagi odnośnie 
kierownictwa. Poddano ostrej 
krytyce postępowanie prezesa 
PŹGS ob. Piotra Soszyńskiego, 
jego niewłaściwy stosunek do 
łudzi, nieliczenie się z ich glo 
s< m.

Nie tak jednak zrozumiał In ten 
(je pracowników oh Soszyński. 
Nazwał to po prostu rozrabiac­
twem, a ludzi, którzy zabierali 
głos. podciągnął pod wspólny mia 
nnwnlk — ludzi wykolejonych. To 
stanowisko jeszcze bardziej sytu 
aeję zaogniło.

Aktyw partyjny omawia 
uchwały IX Plenum

Cienie i blaski 
współpracy

Na plenarnym posiedzeniu rady 
spółdzielczej okazało się jasno, 
że pracownicy PZGS mają do 
prez.esa pretensje nie tylko Jako 
■lo Kierownika instancji, Które 
nie zawsze umie sobie poradzić 
w działalności gospodarczej Ma 
ją przede wszystkim pretensje 
o to, że uważa ich za ludzi nie­
zdolnych do myślenia, te me U 
czy się z ich Kłosem.

Dyskusja na tym posiedzeniu 
była niezwykle żywa, krytyczna, 
a jednocześnie konstruktywna. 
Szczególnie pozytywne wrażenie 
wywołało na mnie stanowisko to­
warzyszy z Komitetu Powiatowe 
ro. Sprawy uregulowania na- 
Ltzmiałeęo problemu nie przęsło 
niły żadne kryteria natury par­
tyjnej

— Chodzi o ludzi, tylko i wy 
łącznie o ludzi z odpowiedni­
mi kwalifikacjami — mówili na 
posiedzeniu — którzy będą w 
stanie pokierować tak zaniedba 
nym odcinkiem naszej gospodar 
ki. Obojętne, czy to będzie pe- 
zetperowiec, zetcselowiec czy 
bezpartyjny. Chodzi przecież o 
dobro naszej wspólnej sprawy.

Plenarne posiedzenie rady 
spółdzielczej wybrało dwóch wi 
ceprezesów. Obaj bezpartyjni, o- 
baj cieszący „się zaufaniem prą 
cewników PZGS i - orgaiuwjl- 
partyjnej. Prezes Sószyński po 
został nadal na stanowisku Po 
picral go mocno PK ZSL jako 
swego członka.

Krótkie wnioski
Z podanych przykładów — a 

podobnych im jest niewątpliwie 
sporo w naszym województwie 
— można wyciągnąć niektóre 
wnioski Po pierwsze — są one 
natury czysto gospodarczej. Sy 
tuacja bowiem, jaka zaistniała 
i w Raduszkach i w PZGS-ię 
Świdwin wpływa deprymująco 
na całokształt naszej dzlałalnoś 
ci gospodarczej. To jest fakt 
bezsporny. Widzę jednak jesz 
cze drugi — niemniej ważny as­
pekt— sprawy natury politycznej. 
Wśród wielu działaczy na szcze 
biu powiatowym występuje dziw 
na nieśmiałość jeśli chodzi o 
skrytykowanie kogoś, kto jest 
członkiem innej partii. Jest to 
niewątpliwie nieuzasadniony lęk 
przed może nowym ..przegię­
ciem palki". Tak było w Swid 
winie, gdzie wszystko — jeśli

Kilka
tysięcy chłopów 
naszego województwa 
zalega
z realizacja 
obowiązkowych 
dostaw

Według danych na dzień 31 
kwietnia br. ogólny plan skupu 
zboża ze zbiorów ubiegłego ro­
ku został wykonany w naszym 
województwie zaledwie w 81,8 
proc. Zakupiono w tym okresie 
od chłopów' 57.330 ton zboża, 
podczas gdy w tym samym okre 
sie ubiegłego roku zakupiono 
69.176 ton, czyli o 11.866 ton 
więcej.

Ńielepiej przebiega skup żyw­
ca. 4.172 gospodarzy nie dostar 
eryło jeszcze 252 ton mięsa,, a 
jeśli ool'Czvć do tego zaległości 
i lat ubiegłych, to niedobór wy­
nosi 445 ton żywca.

Przyczyną tak dużych zaległo 
śei w dostawach jest przede 
wszystkim niedostateczna praca 
delegatów d. s. skupu przy gro- 
ruadzklch radach narodowych 
Jak wykazała kontrola, zdarzają 
alf niczym nieuzasadnione wy­
padki przesuw arna terminów obo 
wiązkowych dostaw na później- 
ary okres, wydawania zaświad­
czeń na ubój gospodarczy dla 
dilopów zalegających z dostawa 
mi z lat ubiegłych, bądź też ta- 
kim. którzy nie rozpoczęli jesz­
cze dostaw. Niekonsekwentne po 
stepowanie gromadzkich rad na 
rodowych w stosunku do gospo­
darzy nie wywiązujących się z 
obowiązkowych dostaw, osłabia 
dyscyplinę óostaw i umożliwia 
apeliulscję. Niedociągnięcia te 
wytworzyły niepomyślną sytu- 
aęjf w realizacji dostaw w I 
kwartale biezącago roku.

nizacji partyjnych w życiu wsi, 
n«gonki na Jej aktywistów czy 
też tylko — i to nieraz za wszel 
ką cenę — dążenia do zajęcia 
określonych kierowniczych stano­
wisk. Sięgnijmy Jednak do przy­
kładów

Uszkodzone ogniwo 
daje o sobie znać

W dniu 14. IV. 1957 r. uka 
zał się w „Glosie" artykuł pt 
.Uszkodzone ogniwo". Jego te 

matem była sprawa współpracy 
pomiędzy podstawową organiza 
cją partyjną a koleni ZSL we 
wsi Ra duszki.

Byłem dwukrotnie w tej wsi. 
tyłem też na wspólnym zebra 
niu tych organizacji. Toczący 
się» spór — i to dość ostry — 
pomiędzy jedną organizacją a 
drugą, został w zasadzie zażeg 
nany. Po ukazaniu się artykułu 
otrzymałem pismo od koła ZSL 
z Raduszek. Okazuje się, że mo 
je nadzieje na nawiązanie 
szczerej współpracy, która — 
nota bene — wyszłaby tyłko na 
korzyść całej wsi, okazały się 
ploniie. Zilustrujemy to uwaga­
mi polemicznymi z moim ar­
tykułem, zawartymi ue wspom 
nianym piśmie.

„Nieprawdą jest — piszą oni 
— że chłopi z itaduszek podali 
sobie ręce i wiele nadziei wiażą 
z nowopowstałym kółkiem rolni­
czym. Prawdą jest notomiast. że 
nienawiść poszła jeszcze dalej i 
rośnie nadal i niektórzy członko 
v.’ie zrzekają się członkowstwa w 
kółku rolniczym... ZSL-owcy dą­
żą do utrwalenia kółka rolnicze 
go, lecz o takiej działalności, aby 
wyszło to na dobre całej wsi i 
dlatego na międzypartyjnym ze 
braniu domagali się ponownego 
wyboru zarządu. POP jednak nie 
zgodziła się — widocznie obawia­
li się. aby czasem we wsi nie 
zapanowała zgoda, żeby członków' 
PZPR nie pozbawić wpływów ku­
moterskich na działalność koła“.

Proszę ini wybaczyć za powtó­
rzenie zbyt długiego fragmentu 
pisma. Podałem go, ażeby przed 
stawić stanowisko ludzi, którzy 
wspólnie z drugą grupa — takich 
samych jak i oni chłopów — ma 
ja kierować życiem swojej wsi. 
wzmacniać władzę ludową tam na 
dołach. Oni jednak wyrazie się 
zastrzegają, że rak — wbrew mo­
im złudzeniom — sobie nie poda 
li. Raczej odwrotnie: wzrasta nie 
nawiść. ZSL-owcy chcą koła roi- 
r.iczego, które by pracowało dla 
dobra całej wsi. Zapytuję wobec 
t*go, a jakiego chce PZPR? Mo 
ge zaraz odpowiedzieć, że (hłopi 
ZSL-owcy widzą, że takiego sa­
mego koła chcą i PZPR owcv. 
Wie też i zarząd kola ZSL. Nie 
podoba im się jednak przewodni 
czący kółka rolniczego — znie­
nawidzony —- Jak oni to piszą — 
przez większość mieszkańców’ wsi 
— urzędnik. A przecież ten właś­
nie ..urzędnik0 pracując w GRN 
wykonywał tvlko swoje służbowe 
obowiązki Nip podobał sir kiedr 
wymierzył podatek od gruntów’ 
faktycznie uprawianych a nie od 
zgłoszonych. Za to ero sic niona 
widzi, za to nienawidzi sie orga- 
nizaric partyjna, której on Jest 
członkiem. Należałoby sadzić, te 
członkom ZSL w Radoszkach lo 
żj na sercu dobro społeczne, roz­
wój gospodarki rolnej, walka z 
nieuczciwością i okradaniem nań- 
stwa. Jeśli tak — to zrozumienie 
I współpraca z pop zapewniona 
Im bowiem też to leży na sercu.

Porozumienie - to nie 
godzenie sie ze złem

Przykład drugi ze Świdwina 
Tamtejszy PZGS przeżywa! o- 
statnio kryzys. Punktem kulnii 
nacyjnym było przysłanie przez 
WZGS na stanowisko wicepre­
zesa ob. Żabko. Zawrzalo jak w 
ulu Pracownicy PZGS — przy 
poparciu rady zakładowej i or 
ganizacji partyjnej — zwolaM 
ogólne zebranie. Ale myliłby sir 
ten, kto by przypuszczał, że 
ztbranie nosiło jakieś cechy roz 
róbki personalnej. Organizacja 
partyjna zaproponowała dokona 
nie analizy działalności PZGS 
■a I kwarta! br. Wokół tych 
spraw koncentrowała się też o 
góln»-< ski»ja, - Zgrani

chodzi o krytykę Soszyńskiego 
— odbywało się ze strony ofi 
cialnych czynników tak, żeby 
nie padl cień podejrzenia, urn 
zy na partnera. Tak też jest 
w Raduszkach, gdzie KP PZPR 
i PK ZSL godzą się na to wszy 
etko co tani ma miejsce. A 
przecież tam dają o sobie aż 
nadto wyraźnie znać elementy 
wichrzycielskie, starające się 
skłócić chłopów we wsi. Czas 
najwyższy z tym chyba skoń 
czyć.

Wydaje mi się. że w konkret 
nej realizacji współdziałanie po 
między PZPR i ZSL, dla jego 
dalszego ugruntowania i rozsze 
rzania, wymaga chyba trochę 
więcej szczerości niż to ma miej 
sce dotychczas. Nie mamy co 
przed sobą ukrywać. Nasz cel 
jest wspólny. A więc, mówmy 
sobie prawdę, walczmy współ 
r.ie ze ziem, niezależnie w ja 
kiej postaci i pod jakim plasz 
czykiem ono występuje. Bo co 
za różnica — czy to jest czlo 
nek PZPR czy ZSL — jeśji on 
w swej codziennej działalności 
nie realizuje programu rolnego 
KC PZPR i NKW ZSL. jeśli 
swymi czynami działa na nieko 
rzyść programu Października i 
podrywa jego założenia w o 
czach mas.

Dla takich nie należy mieć 
skrupułów. Nie powinna tutaj 
decydować przynależność partyj 
na. Podstawowym bowiem kry 
terium obok walorów zawodu 
wych winno vbyć także zaufa­
nie i autorytet w masach oraz 
dobro narodu. Nie będzie to 
w najmniejszej kolizji z polity 
ką, z linią tak jednej jak i 
drugiej partii. Bowiem interes 
partii jest interesem rtarodu. Te 
dwa pojęcia nie dadzą się roz 
dzielić Ó tym też — w na­
szej codziennej, żywej działał 
ności wśród mas — nie wolno 
nam zapomnieć ani na chwilę.

s W. NOWAK

Komitetv powiatowe par 
tli przystąpiły do organi 
zowanla na swoim terenie 
narad aktywu partyjnego, 
poświęconych omówieniu 
uchwal IX Plenum KC 
PZPR. W dniu dzisiej­
szym odbywają . się takie 
narady w powiatach: Sław­
no, Świdwin, Koszalin, 
Złotów, Wałcz, Człuchów. 
Szczecinek oraz Słupsk — 
miasto. W pozostałych po­
wiatach narady aktywni 
partyjnego odbędą się do 
dnia 6 czerwca br.

W naradach biorą udział 
członkowie Komitetu Wo 
jei-ódzkiego, egzekutywy 
KW, przybyli na teren na­
szego województwa człon­
kowie Komitetu Centralne 
go oraz szeroki aktyw po­
wiatu. Po miejskich I po­
wiatowych naradach. ak­
tyw partyjny pójdzie do 
podstawowych organizacji 
partyjnych, gdzie będą sze 
roko omawiane 1 dyskuto­
wane problemy zawarte w 
uchwałach IX Plenum 
Wiele organizacji partyj­
nych — nie czekając na 
naradę aktywu — przepro 
wadza u siebie zebrania 
na których dyskutuje się 
nad materiałami IX Ple 
num 1 wyciąga się z nich 
konkretne wnioski dla co­

dziennej. żywej działalno-* 
ści nartyjnej.

(wn)

Gorąca dyskusja 
w organizacjach 

partyjnych 
Koszalina

W większości orgarżtzacjf 
partyjnych Koszalina odbyły 
się już zebrania poświęcone 
tematyce IX Plenum. Nie 
przebiegają one jedynie w 
ścisłym ’ gronie partyjnych. 
Biorą w nich również udział 
bezpartyjni, włączając się do 
dyskusji, wysuwając swoje 
postulaty.

Takie otwarte zebranie od­
było się m. in. na węźle PKP. 
W centrum uwagi stanęła po­
stawa członka partii bez 
względu na zajmowane stano­
wisko. Uczestnicy zebrania 
mieli szereg pretensji do 
swoich zwierzchników, zwłasz 
cza tych, którzy sprawują kon 
trolę. Ich Inspekcje są po­
wierzchowne i zbyt służbowe. 
Pod koniec dyskusji dwóch 
liezpartyjnych zgłosiło chęć 
w: tąpienia do partii.

W zakładach produkcyjnych 
dominuje temat: zależność rad 
robotniczych i związków za­
wodowych. Długo dyskutowa­
no nad tym w’ Koszalińskiej 
fabryce Mebli. Towarzysze 
doszli do wniosku, że ujęcie 
t»j kwestii w referacie tow. 
Gomułki jest Jak najbardziej 
słuszne i w niczym ńie ogra­
nicza swobody działania rady 
robotniczej. Podobnej treści 
dyskusja odbyta się również 
r.a zebraniu partyjnym w Fa­
bryce Części Samochodowych.

Duże zainteresowanie wzbił 
dza także uchwala w sprawia 
odpowiedzialności za wypaczę 
nia w aparacie bezpieczeń­
stwa.

Daje się Jednak zauważyć, 
żr wielu towarzyszy nie zna 
ani referatu, ani uchwały IX 
Plenum. W związku z tym 
szereg zebrań zostanie powtó­
rzonych poczynając od ponie­
działku przyszłego tygodnia. 
Odbędą się też zebrania w 
pozostałych organizacjach par 
tyjnych Koszalina.

Wzmóc pracę 
z aktywem

W dniu 29 bm. odbyło się 
w blalogardzkiej garbarni ze­
branie organizacji partyjnej 
poświęcone problematyce IX 
Plenum. W zebraniu wziął u,» 
dział I sekretarz KP tow. Md- 
kochonik, który omówit 
uchwały IX Plenum oraz 
wnioski wynikające z nich 
dla organizacji partyjnej.

W dyskusji były wypowie­
dzi świadczące, ż.e organizacja 
partyjna wychodzi z kryzysu, 
w którym znalazła się w ubia 
trłym okresie. Widać — Jak 
mówili towarzysze — popra­
wę dyscypliny, przejawia się 
to chociażby w lepszej fre­
kwencji na zebraniach, w pła 
ceniu składek itp.

Poza sprawami gospodarczy 
mi — głównie trudnościami 
w pracy rady robotniczej — 
mówiono także o pracy z ak­
tywem partyjnym. Towarzysz 
Kwiatkowski zastanawiał się 
np. nad snrawą przyjścia a 
pomocą Komitetowi Powiato­
wemu. a konkretnie wiejskim 
organizacjom partyjnym przez 
aktyw robotniczy.

Trzeba jednak przyznać, ta 
dyskusja — poza nielicznym! 
głosami — była słaba Wyka­
zała ona. że wielu członków 
partit me Jest dostatecznie 
zapoznanych z materiałami 
IX Plenum. Ich udział w 
zebraniu ograniczał się raczej 
do biernego wysłuchiwania te 
go co mówią inni. Dlatego też 
wniosek zebrania mówiący, że 
organizacja partyjna będzie 
szczegółowo omawiała proble­
my zawarte w uchwałach IX 
Plenum na swych kolejnych 
'ebraniaćh, był rzeczywiście 
bardzo uzasadniony. Obok 
tych — tak ważnych spraw. 
Jak twierdzili towarzysze —i 
nlesposób _ Jest. przejść obo­
jętnie,-, .

Głos Czytelników
Pracują 

w »ierenie«
W Prezydium PRN w Złoto­

wie interesant często stoi przed 
zamkniętymi drzwiami tego czy 
innego działu, albo zostaje po­
informowany, że ten czy inny 
urzędnik jest dzisiaj w „tere­
nie" i dlatego sprawy nie mo­
żna załatwić,

W dniu 9 maja br. będąc rów 
nież w terenie, spotkałem 14-oso 
bową grupę pracowników wspom 
nianej instytucji, którzy zawzię 
cle pracowali w „terenie" na 
swojej ziemi. Godne podziwu 
jest zamiłowanie tych ludzi do 
rolnictwa, niestety, kosztem spo 
leczeństwa, gdyż w godzinach 
pracy, za które państwo płaci, 
powónni oni być na swoich sta­
nowiskach. Uważam, że sprawą 
tą powinno się zająć Prezydium 
Woj. RN i wspomnianym wyżej 
pracownikom umożliwić pracę 
na roli, zwalniając ich przy tym 
z zajmowanych stanowisk, na 
rzecz tych, którzy zechcą uczci­

wie pracować w Prezydium 
PRN.

Włodzimierz Fintezl 
Zlotów

Władze 
gromadzkie 
nie widzą

W barze wiejskim w groma­
dzie Parchowo (pow. Bytów) 
sprzedaje się nadmierne ilości 
alkoholu młodzieży będącej bar­
dzo często w stanie nietrzeźwym. 
Pijana młodzież długo w noc 
wyrabia awantury, zaczepiając 
w ordynarny sposób przechod­
niów a milicja oraz Prezydium 
GRN patrzą na to wszystko 
przez „palce".

W imieniu wszystkich miesz­
kańców Parchowa prosiłbym, 
aby przypomniano naszym wła­
dzom gromadzkim o zakazie 
sprzedawania młodzieży alko­
holu oraz o konieczności szyb­
szego reagowania na wybryki 
pijanych chuliganów.

WITOLD WfGRZYNSKl

Kto powinien 
sie nimi zająć? 
We wszystkich czasopismach 

dużo się pisze o pomocy na­
szych władz dla repatriantów. 
Ja zaś uważam, że to są tylko 
obiecanki i nic więcej. A oto 
konkretny przykład. We wrze­
śniu ubiegłego roku złożyłem do 
Prezydium MRN w Świdwinie 
podanie o przydział mieszkania, 
w którym zaznaczyłem, że spro 
wadzam ze Związku Radzieckie 
go rodzinę. Obiecano mi pomoc. 
Niestety, gdy rodzina przyjecha 
la, powiedziano mi; „sprowadzi­
liście" sobie rodzinę, więc daj­
cie jej mieszkanie, nas to nic 
nie obchodzi".

Następna sprawa, to udziela­
nie samotnym repatriantom za­
pomogi. Po przyjeździe do Pol- 
ski brat i siostra złożyli poda­
nie o zanomogę w wydziale spo 
leczno-administracyjnym w Pre 
zydiuni PRN w Świdwinie. Z 
niewiadomych przyczyn zapo­
mogi nie otrzymali. Dopiero po 
kilkakrotnych monitach przysła­
no pracownika który obszedł są 
siadów zadając im tego rodzaju 
pytania: „Co oni i czy dużo 
wszystkiego przywieźli ze Zwią 
zku Radzieckiego?" A przyjść, 
zobaczyć, w jakich warunkach 
żyją repatrianci to mu się nie 
chciało.

JAN DOBROWOLSKI

nę zagadnienia, które daje o 
sobie znać w wielu kolach ZS!

,,W’ niektórych organizacjach 
ZSL — mówił tow. Wiesław — 
•naią miejsca jawne, wrogie wy 
nady przeciwko naszej partii....'

Wypadki podobne, tnaja nieste­
ty, także miejsce i w naszych 
koszalińskich warunkach. Jest 
tym bardziej smutne, ponieważ 
partia nasza zerwała raz na zaw­
sze z niechlubna praktyką lat 
ubiegłych, praktyką, która zna­
lazła swoje odbicie także w sto 
sunkach pomiędzy jedna partia, 
a drugą. VIII Plenum zapucząt 
kowało nowy rozdział historii, 
w której ZSI, stal się równopraw 
nym partnerem PZPR, współod­
powiedzialnym za wszystko 'o 
robi się w naszym kraju Ale 
współodpowiedzialność nie upo­
ważnia do negowania roli orga-

Jednym t czołowych hodowców nutrii w Jastrowiu jest 
Bronisław Fortuna Zaczął on hodowlę przed dwoma laty od 
kupna .9 samic. Dzii posiadi jui około 300 nutrii.

Na zdjęciu: nutrie pozują przed obiektywem.
Czesław Orłowpkt

Z życia partii



O nowym parkiecie, 
kleju do remontu, eksporcie 
czyli jak pracuje Prawdzic

Co wreszcie z tą religią? (!)

Tolerancja czy zakaz?
Po październiku powstało szereg drobnych zakła­

dów i warsztatów rzemieślniczych, których brak do­
brze odczuliśmy w minionym okresie. Zakłady te 
borykają się jeszcze z trudnościami finansowymi, 
materiałowymi, lokalowymi,

Ażeby przekonać się, jak pracują te zakłady, odwie­
dziliśmy warsztat rzemieślniczy ob. Prawdzica w Sia­
nowie.

Niewielka szopa bez 
ścian i połowy dachu. 
Znajduje się w niej 

piła mechaniczna, obra­
biarka, automat do politu- 
rowania oraz jeszcze kilka

I tu p. Prawdzie informu 
je mnie, że po wielu pró­
bach znalazł receptę na pro 
dukcję tego kleju.

— Ponadto w najbliższej 
przyszłości — opowiada

Przedmioty galanterii drzewnej znajdą wielu nabywców w 
kraju 1 za granicą.

Na zdjęciu: talerzyki wykonane przez p Prawdzica oz­
dobione regionalnymi kaszubskim, wzorami.

Fot. Orłowski
nieskomplikowanych narzę 
dzi pracy. To wszystko. 
Całość sprawia wrażenie 
nie warsztatu produkcyjne­
go, ale rudery, którą za 
parę miesięcy Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
przeznaczyłoby do rozbiór 
ki.

— Co pan produkuje o- 
becnie?

— Obecnie robię karni- 
sze do okien. Mam na nie 
zamówienie.

p. Prawdzie — planuję rzu 
cić na rynek trochę galan­
terii drzewnej. Talerzyki, 
miseczki, przybory na biur­
ka itp. Wszystko z boga­
tą ornamentyką regionalną 
Słowińców i Kaszubów. 
Są to rzeczy drobne — mi­
łe nie tylko dla oka, pod­
noszą estetykę życia co­
dziennego. Zapotrzebowa­
nie na nie jest wielkie, ale 
cóż z tego, zwracałem się 
do paru przedsiębiorstw i 
nie chcą tych rzeczy zama­
wiać.

— Słyszałem, że zamierza 
pan również niektóre swo­
je wyroby eksportować?

— Owszem, nabywców 
mam w Holandii i w An­
glii, ale transakcje te, je­
śli dojdą do skutku, to 
traktuję wyłącznie jako 
źródło zdobycia dewiz na 
kupno nowoczesnych ma­
szyn

____________ (old)

Właściciel zakładu rze­
mieślniczego przy pracy.

Fot. Orłowski

— A plany?
— Plany są wielkie. Prze 

de wszystkim parkiet i to 
dwojakiego rodzaju. Tra­
dycyjny, który dotychczas 
jest tylko używany w na­
szym kraju. Na Zachodzie 
takiego parkietu nie używa 
się już w budownictwie 
Przede wszystkim dlatego, 
że potrzebuje on o połowę 
więcej dębiny, która jest 
droga. „Nowy" parkiet jest 
o połowę cieńszy (ma on od 
6 do 10 mm grubości a sta­
ry posiada od 16 do 22 mm), 
składa się z drobniejszych 
deszczółek i wymaga pre­
cyzyjnej obróbki. Ale to 
nie wszystko. Stosując ten 
parkiet, trzeba używać spe 
cjalnego kleju do cementu 
Kleju tego w kraju nie pro 
dukujemy. Anglicy każą 
płacić za litr 78 pensów. 
A to dewizy.

. « 7 PROWADZENIE religii | 
$ w do szkół wywołało dwie !

przeciw sobie płynące 
fale — zadowolenia katolików 
1 znacznej części społeczeń­
stwa, uważającego zakaz nau­
czania religii w szkołach za 
nierozsądny oraz falę niezado­
wolenia części ateistów, ludzi 
o poglądach laickich, którzy 
są przekonani o reakcyjnym 
charakterze religii.

Zderzenie tych fal wytwo­
rzyło spiętrzenie trudnych i 
skomplikowanych zagadnień, 
mające charakter światopoglą 
dowej potyczki. Wielu ludzi 
ogarnęły wątpliwości, a nie­
którzy poczęli się zachowywać 
jak porażeni gorącą kroplą. 
Swymi niewybrednymi chwy 
tami polemicznymi, narobili 
oni jeszcze większego bałaga 
nu i wprowadzili zamęt w nie 
których ludzkich głowach.

O cóż wreszcie chodzi?
Nie twierdzimy bynajmniej, 

że powrót do nauczania reli­
gii jest osiągnięciem. Jesteś­
my jak najbardziej głęboko 
przekonani, że religia służy 
po to, by zamaskować nierów 
ność społeczną i wyzysk kla­
sowy, charakteryzujący spo­
łeczeństwo starożytne, feudal­
ne i kapitalistyczne. Religia 
rozwija dogmat iluzorycznej 
równości wszystkich ludzi 
przed Bogiem i Panem. Ha­
muje rozwój, a dążenie do po­
znania i przekształcania rze­
czywistości dla uzyskania tu, 
na tym „ziemskim padole 
płaczu" dobrobytu, zastępuje 
wiarą w ślepą siłę panującą 
nad człowiekiem w sposób fa- 
talistvczny, nieunikniony, de­
spotyczny. A na to nie ma 
rzekomo rady prócz modlitwy, 
okolicznościowych nabożeństw 
i różańca.

Skoro tak twierdzimy, dla­
czego jednak wprowadziliśmy 
religię do szkół?

Potrzebna nam jest jedność 
narodu tak niezbędna.w do­
konywaniu ogromnego wysił­
ku dla uzyskania dobrobytu. 
Zbyteczne zaś są tarcia i nie­
snaski, które nie sprzyjają 
praży. Tę jedność rozdzielała 
sztucznym klinem sprzeczność 
między ludźmi przyzwyczajo­
nymi do religii katolickiej a 
ateistyczną postawą naszego 
państwa, które zbierało za to 
gromy.

Twierdzono np„ że w Polsce 
jest dlatego tak źle, ponieważ 
wypędziliśmy Boga z serc ludz 
kich. Niechaj on w nich 
mieszka i pomaga ludziom 
mnożyć chleb. Być może, ktoś 
woli westchnienia i nadzieje

i od wzrastających zarobków. I 
Może rolnik zbierze lepsze! 
plony, gdy się będzie o nie 
modlił, aniżeli gdyby zastoso­
wał wysoką mechanizację w 
rolnictwie. Być może...

Jesteśmy zwolennikami głę­
boko pojętej tolerancji religij­
nej. Niechaj ludzie wierzą, 
jeśli im z tym dobrze. Ale ci, 
którzy znają usypiający 
wpływ religii i jej nlepozytyw 
ny charakter, powinni poczu­
wać się do obowiązku przed­
stawiania swoich racji. Po­
zostawmy ludziom możliwość 
wyboru, wolność w podejmo­
waniu decyzji, ale przekonuj­
my, skoro mamy tę pewność 
i uzasadnienie, że naukowy 
pogląd na świat jest jedynie 
słuszny.

Oczywiście, nie wolno ogła­
szać religii za stek nonsensów. 
Panowała ona nad ludźmi w 
ciągu 1800 lat i tego faktu ba­
gatelizować nie można. Było­
by to w najwyższym stopniu 
nierozważne. Z religią nie 
można rozprawić się, ogłasza­
jąc ją 11 tylko za światopo­
gląd reakcyjny. A już w żad 
nym wypadku nie wolno czy­
jejś religijności przyjmować 
jako kryterium oceny człowie­
ka, uważać go za wroga kla­
sowego, za niegodnego part­
nera w budowie socjalizmu. 
Prowadzi to bowiem prostą 
drogą do dyskryminacji, co 
zdarzało się w niedawnym o- 
kresie.

Są to chyba dość ważne 
przesłanki i powody, które 
wpłynęły na decyzję wprowa­
dzenia religii do szkół.

Religię trzeba starać się 
zrozumieć. Żadne w tym 
względzie urzędowe zarządze­
nia nie są w stanie nic zmie­
nić. I dlatego, klucza do roz­
wiązania tego skomplikowa­
nego problemu trzeba szukać 
w genezie religii, jej rozwoju, 
odnaleźć go w tych warun­
kach, w których powstała i 
zdobyła władzę.

Nie zarządzenia — wprowa­
dzić religię czy jej nie nau­
czać — są ważne. Ważna jest 
długa i cierpliwa działalność 
wyjaśniająca. I to nie byle 
jaka, ale rzeczowa, spokoj­
na, uargumentowana materia­
łem faktograficznym, dająca 
naukowe wyjaśnianie procesu 
powstania i rozwoju religii. 
Niechaj ludzie mają prawo 
wyboru i zastanowienia się.

z pewnością ulegną sile nau­
ki.

Ci, którzy podnoszą zbytecz 
ny hałas w związku z wpro­
wadzeniem religii do szkół, 
prawdopodobnie nie zdają so­
bie sprawy z niezwykłej ilo­
ści powikłań tego problemu, 
nie rozumieją naszej, konkret­
nej przecież rzeczywistości i 
układu stosunków społecz­
nych. Nie liczą się z określo­
nym poziomem świadomości 
społeczeństwa, które nie dojrzą 
ło jeszcze do tak raptownej 
zmiany jaką spowodowało u- 
sunięcie religii ze szkół.

A decyzja wprowadzaja.ca 
religię do szkól została podyk­
towana taką właśnie głęboką 
analizą naszych stosunków. 
Ateiści mają oczywiście pole 
do popisu. Skoro kler ma do 
dyspozycji szkoły, a i my je 
mamy, skoro czasopisma ka­
tolickie (a i my na zasadzie 
tolerancji mamy własne cza­
sopisma), w których szerz.ą 
swoje prawdy, możemy i my 
prawdy swoje ogłaszać. Lu­
dzie będą myśleć, wybierać, 
ważyć poszczególne wartości. 
To dobrze. Niech tak właśnie 
będzie. Jesteśmy spokojni o 
końcowy rezultat tych dzia­
łań.

BOGUSŁAW PEPEL

Kł.OPOT Z TYTUŁEM

Również w Kanadzie znale­
zienie właściwego określenia 
dU niektórych funkcjonariu­
szy nic należy do rzeczy ła­
twych. Ostatnio rada miejska 
w Smith Fali (Ontario) posta 
itowlla zatrudnić hycla, do­
szła jednak do wniosku. ż» 
tytuł ten brzmi nieprzyjem­
nie. Wniosek jednego z rad 
nych. by hycla nazwać „urzęd 
niklem do spraw bytowych 
psa“ — odrzucono. W końcu 
zgodzono się na nazwę „poli­
cjant od kontroli psów“. (AR)
JEEPEM PRZEZ ATLANTYK

W oryginalną podróż pwa 
Atlintyk ruszyli z Tokio pe­
wien Australijczyk 1 Amery­
kanin. Zamierzają oni przebyć 
Ocean Atlantycki na Jeepie- 
amfibit długości 5 i pół me 
tm. start odbyć sle ma z Ja­
pońskiej wyspy Hokkaido. me 
tą są Wyspy Aleuckie. (AR1

KONIE 1 OBRAZA

Alt Khan, syn Agi Khan®, 
jednego z najbogatszych dra* 
ludzi na świecie, zdecydował 
sie sprzedać S0 obrazów, byłe 
tylko nie podupadła Jego staj­
nią wyścigowa. Wśród obra­
zów, które mają być wysta­
wione na sprzedaż, znajduje 
się kilka dziel zmarłego przy­
jaciela Alt Khana, Dufy, oraz 
obrazy Renoira, Utrillą i Mo- 
dlgllanlego, (AR).

Zmiana specjalizacji 
szkół zasadniczych

Możliwości zwiększenia
eksportu rolnego

CZEGO BRAK 
NA RYNKACH 
ŚWIATOWYCH 
MOŻEMY 
PRODUKOWAĆ 
NA EKSPORT 
WIĘCEJ NASION 
NIEDBALSTWO 
PRZYCZYNĄ 
MILIONOWYCH 
STRAT

wojny, mógłby z powodze­
niem konkurować z producen 
tami zza Oceanu.

Przyczyną spadku eksportu 
naszych nasion — prócz sła­
bego rozwoju produkcji — 
jest także zła organizacja sku 
pu i często niestaranne prze­
chowywanie nasion przez Pol 
skie Zakłady Zbożowe i Cen­
tralę Nasienną.

Już obecnie niemal że dwukro­
tnie wyższe korzyści można by 
osiągnąć z eksportu nasion po­
święcając więcej uwagi staran­
niejszemu ich czyszczeniu. O re­
zultatach, Jakie w ten sposób mo 
żna uzyskać, świadczy przykład, 
że niektórzy zagraniczni nabyw­
cy specjalnie zakupują u nas ta­
nio ile oczyszczone nasiona, czy­
szczą je u siebie, by następnie 
reeksportować dalej. Tak np. o 
statnio dostarczony przez nas-An 
Kilkom groch, po oczyszczeniu ■ 
sprzedali oni niemal że za dwu 
krotnie wyższą cenę.

Jak oceniają fachowcy od 
handlu zagranicznego, chłon­
ność rynku europejskiego na 
nasiona jest tak duża, że 
dziesięciokrotne zwiększenie 
ilości eksportowanych obecnie 
z Polski nasion jest zupełnie 
możliwa. W tym celu koniecz 
ne są jednak radykalne zmia 
ny w pracy gospodarstw na­
siennych PGR, przeprowadzę 
nie reformy aparatu skupu na 
Sion, korekta niektórych cen 
płaconych producentom oraz 
rozbudowa czyszczalni, które 
powinny przygotowywać nasio 
na odpowiednio do wymagań 
zagranicznych nabywców.

,(AR).

| AK informuje centrala 
I eksportowa artykułów

•J rolnych „Rolimpex“, o- 
becnie na rynkach świato­
wych utrzymuje się bardzo 
dobra koniunktura dla pro­
ducentów nasion. Istnieją 
więc poważne możliwości 
zwiększenia eksportu z Pol­
ski różnych nasion, potrze­
bnych rolnikom i ogrodnikom 
na całym świecie. Przykła­
dem tego może być choćby 
propozycja ze strony NRF za 
kupywania u nas co roku oko 
ło 2 000 ton nasion koniczyn, 
wartości co najmniej 2 000 000 
dolarów

Wielu nabywców w Europie 
poszukuję na rynkach nasion 
traw szlachetnych, takich jak wj 
chłlna lakowa, wichllna błotna, 
stokłosa bezostna i inne, których 
cena wynosi od 1 ooo do 2 ooo do 
larów za tonę. Istnieje także zna 
czne zapotrzebowanie na nasiona 
wyki ozimej i jarej, za którą 
można otrzymać około ISO dola­
rów za tonę oraz różnych od­
mian łubinu (ino — 200 dolarów 
za tonę), których kraj nasz po­
dobnie jak przed wolną — mógł 
by produkować na eksport Kil­
kunastokrotnie większą ilość niż 
obecnie.

Również korzystne ceny, powy 
żej 1 ooo dolarów za tonę (war­
tość około 15 ton pszenicy), mo­
żna uzyskać za nasiona koniczy­
ny: białej, czerwonej, szwedzkiej 
oraz lucerny. Opłacalny Jest tak 
że eksport nasion maku, gorczy­
cy, seradeli czy buraków pa­
stewnych i cukrowych (450 dola 
rów za tonę) oraz lnu (250 dola­
rów za tonę). Zagranicą korty- 
stnle sprzedać można także dobry 
nasienny 1 konsumpcyjny groch 
oraz fasolę, cena niektórych ga­
tunków fasoli. Jak np. „Pięknego 
Jula", wynoet około IM dolarów

za tonę, a więc trzykrotni* wię­
cej niż tony pszenicy.
Niestety, ilość eksportowanych 

przez nas nasion spada z roku 
na rok. Wskutek tego wielu 
naszych stałych kontrahen­
tów, jak np. Austria, która 
dawniej większą część swego 
zapotrzebowania pokrywała 
importem z Polski — w ubie­
głym roku zakupiła w na­
szym kraju tylko niewielkie 
ilości maku i fasoli, resztę 
sprowadzając aż z Indonezji 
i USA. Również nasiona traw 
i koniczyn Austria zmuszona 
była sprowadzać aż z USA 
i Kanady, podobnie jak i In­
ne kraje europejskie (Szwaj­
caria, Włochy), które dawniej 
głównie u nas zakupywały na 
siona. Kraje te wskutek 
zmniejszania się naszego eks­
portu muszą obecnie płacić 
drożej za nasiona, sprowadza 
jąc je aż z Ameryki. Nie ule­
ga wątpliwości, ie kraj nasz, 
posiadający odpowiednie wa­
runki do rozwoju tego rodza­
ju produkcji i opinię solidne­
go dostawcy, jeszcze sprzed

Dyrekcja Okręgowa Szkolenia 
Zawodowego w Koszalinie prze­
prowadza poważne zmiany w 
specjalizacjach szkół zasadni­
czych dostosowując je do możli­
wości i potrzeb regionu.

W szkołach metalowych ogra­
niczony zostanie kierunek prze­
mysłowy na rzecz rzemiosła. 
Wiąże sle to z brakiem na te­
renie województwa dużych za­
kładów metalowych przy rów­
noczesnym zapotrzebowaniu na 
rzemieślników. Szkoły zawodo­
we będą kształcić kowali, koło­
dziejów, a w ramach kierunku 
budowlanego: ślusarzy-instala- 
torów, hydraulików-instalatorów, 
zdunów i dekarzy. Ponadto prze 
widuje się specjalizację szew­
ską i krawiecką, która będzie 
obejmować krawiectwo miarowe 
męskie, lekkie krawiectwo miaro 
we damskie i bieliźniarstwo.
W Słupsku i w Bytowle zostaną 
otwarte zasadnicze szkoły go­
spodarstwa domowego (bezin- 
ternatowe).

Biorąc pod uwagę dostatecz­
ną ilość pracowników admini­
stracyjnych przeprowadza się 
komasację technikum handlowe­
go i finansowego w Koszalinie 
na rzecz jednego technikum eko 
nomicznego. Otwarto już dwu­
letnie technikum budowlane i 
technikum samochodowe dla 
zwolnionych pracowników apa­
ratu partyjnego, ZMP-owskiego 
i Urzędu Bezpieczeństwa.

Od 1 września br. zostanie 
otwarte 5-letnie młodociane tech 
nikum budowlane w Koszalinie 
(bezinternatowe). Czas nauki w 
szkołach zasadniczych będzie 
wynosił 3, a w technikach 5 lat. 
Poza zapotrzebowaniem na kil­
ku inżynierów z kierunku meta­

lowego o dużej praktyce, szkol­
nictwo zawodowe dysponuje do­
stateczną liczbą fachowców. Na­
tomiast wiele trudności nastrę­
cza przestarzały park maszyno­
wy. (ZAP)

USTRONIE 
MORSKIE 
godnie przyjmie 
wczasowiczów

Na trasie kolejowej Koszalin 
—Kołobrzeg, nad samym brze­
giem morza, leży letniskowa 
miejscowość Ustronie Morskie. 
W tej chwili trwają tu jeszcze 
gorączkowe przygotowania do 
sezonu letniego. W ramach in)' 
cjatywy społecznej ludność tu­
tejsza doprowadza do porządku 
park, ulice i kanalizację, dotych 
czas nie nadającą się do użytku 
publicznego. Dużą zasługę w ini 
cjowaniu i kierowaniu tymi pra­
cami posiada powstała kilka mie 
sięcy temu Komisja Klimatycz­
na, w skład której wchodź, 
przedstawiciele miejscowych 
władz i instytucji społecznych.

W Ustroniu Morskim budują 
się nowe budynki i odrestauro- 
wuje stare. Wkrótce stanie tu 
nowa szkoła, poczta i pensjonat 
dla urzędników pocztowych. 
Miejscowa GS „Samopomoc 
Chłopska” kończy budowę 2 re­
stauracji: „Kaszubianki” i „U- 
stronianki”. Najpiękniejsza wil­
la Ustronia Morskiego — „Po- 
morzanka” jest już odnowione 
i gotowa na przyjęcie gości. 
Zmiana specjalizacji szkół za­
sadniczych. 10

W darłowskiej sieciami

Pracownicy zatrudnieni w Jarlów skij sieciami PPiUR „Ku 
ter" wobec wzmożonych połowów na Bałtyku mają teraz 
pełne ręce roboty. Trzeba wyreperować porwane sieci i przy­
gotować nbwe.

Przy nawijaniu sieci na kleszczkl widzimy Joanny Nitdh 
wiedź i Gertrudę Lamont. Fot. Orłowski

wresx.de


DNI MORZA

Rozstrzygnięcie błyskawicznego konkursu 
na plakat

W czerwcu obchodzimy tra­
dycyjne , Dni Morza" i to 
z większą niż zazwyczaj „pom 
pą". W związku z tym Wy­
dział Kultury Prez. WRN o- 
glosd błyskawiczny konkurs 
na plakat.

W konkursie wzięło udział 
czterech koszalińskich arty­
stów-plastyków, którzy zło­
żyli 6 prac opatrzonych go­
dłami. Komisja konkursowa, 
po zapoznaniu się z nadesłany 
mi plakatami — nie przyznała 
pierwszej nagrody, ze względu 
na wyrównany poziom arty­
styczny.

Natomiast dwa projekty pla 
katów — których zdjęcia dzi­
siaj zamieszczamy — otrzyma 
łv równorzędne drugie nagro­
dy w wysokości 1 00J zł. Na­
grody otrzymali znani na na-

Jerzy Fedorowicz. Plakat na „Dni morza", nagrodzony na 
konkursie. Foto — Z. Rogowski

Szerzy się plaga 
"przedstawicieli" 

naciągających naiwnych

szym terenie artyści-plastycy 
Józef Kempiński i Jerzy Fe­
dorowicz.

Pozostałe cztery plakaty

Józef Kempiń­
ski. Plakat na 
,Dnl morza", na 
grodzony na 
konkursie.
Foto — 
Z. Rogowski,

nych na konkurs prac — za­
danie miała niełatwe. Wszyst 
kie plakaty są ciekawe: ko­
munikatywne, ale nic przega­
dane. Ładne w kolorach 1 
kompozycji.

Cóż, polski plakat ma usta­
loną wysoką markę zagranicą. 
Może i nasi plastycy wyjdą 
ze swoimi pracami poza Ko­
szalin?

Serdecznie im tego życzy­
my!

Jak długo 
jeszcze?

Lokatorzy, którzy otrzymali 
mieszkania w .loku nr 16 w 
śródmieściu, przyjęli ten takt 
z dużą radością. Większość z 
nich bowiem mieszkała przed­
tem w trudnych warunkach 
Ale pod słowem „mieszkać" 
lokatorzy K-tki rozumieją m. 
in. korzystanie także z urzą­
dzeń gazowych. A tymczasem 
minęły już dwa miesiące od 
chwili przekazania budynku a 
gazu Jak nie było tak nie ma. 
Gazownia „zwala" winę na 
ZBM a ZBM z kolei na ga­
zownię Byłby już najwyższy 
czas skończyć z bezpłodną dy­
skusją i doprowadzić gaz do 
bloku.

(Ib)

W ostatnim okresie na tere 
nie naszego miasta i woje­
wództwa notuje się coraz wie 
cej wypadków kanciarstwa i 
wyłudzania pieniędzy przez 
osobników podających się za 
„przedstawicieli" znanych za­
kładów fotograficznych z cen 
tralnej Polski. Milicja Oby­
watelska z całą bezwzględnoś 
cią walczy z tego rodzaju 
przestępstwami. Ostatnio 
na łamach naszej gazety za­
mieściliśmy notatkę wzywa­
jącą ofiary oszustw do wno­
szenia pretensji w stosunku 
do Jana Neściora, który nie­
prawnie pobierał zaliczki na 
wykonanie portretów.

Przed kilkoma dniami KM 
MO zawiadomił nas znów o 
ujęciu i osadzeniu w aresz­
cie Zygmunta Piotrowskiego,

który również trudnił się zbie 
raniem zamówień na portre­
ty oraz obrazy świętych. Pio 
trowski posiadał przy sobie 
dosyć pokaźną ilość przeda­
wnionych zaświadczeń z róż­
nych zakładów fotograficz­
nych np. z Poznania, Warsza 
wy, Szczecina itd.

Terenem działalności Pio­
trowskiego były przeważnie 
wioski, gdzie w sposób na­
trętny, grając na uczuciach 
religijnych czy też rodzinnych 
wyłudzał pieniądze od naiw­
nych. Do tej pory ustalono 
nazwiska 14 osób — ofiar o- 
szustwa. Ponieważ śledztwo w 
tej sprawie nie zostało zakon 
czone, a Piotrowski oczekuje 
na rozprawę sądową, KM MO 
w Koszalinie zwraca się do 
osób poszkodowanych, by 
zgłosiły się do Komendy. Ist­
nieje również podejrzenie, że 
tego rodzaju „przedsiębior­
ców" kręci się po terenie wo 
jewództwa znacznie więcej. 
W związku z tym ostrzega się 
mieszkańców przed zawiera­
niem z nimi transakcji.

KW.

W przyszłym 
roku 
rozpocznie się 
budowa 
piekarni-giganta

Słuszne postulaty mieszkań 
ców naszego miasta i PSS w 
sprawie budowy piekarni — 
giganta, zostały wreszcie po­
traktowane poważnie przez 
Zarząd Główny Związku Spół 
dzielni Spożywców. Jak się 
dowiadujemy, rozpoczęcie bu 
dowy 10-tonowej piekarni 
przewiduje się na rok 1958. 
Piekarnia stanie w pobliżu 
ul. Polskiego Października (za 
mleczarnią). Budowa piekar­
ni potrwa około 2 lata, a 
koszt budowy wyniesie około 
4 min. złotych Na podkreślę 
nie zasługuje fakt, że <asze 
władze terenowe okazują du­
że zainteresowanie i pomoc 
kierownictwu PSS we wszy­
stkich sprawach związanych 
z budową tak bardzo potrze­
bnej nam piekarni. Z chwilą 
wykonania dokumentacji i 
zatwierdzenia jej przez ZG 
ZSS przystąpi się do prac 
wstępnych.

(KW.).

PRACOWNIC)Y POSZUKIWANI

KIEROWNIKA MAGAZYNU MIĘSA I wyrobów wędli­
niarskich zatrudnią od zaraz Wojewódzkie Zakłady Mięsne 
w Koszalinie, ul. Morska 6. Reflektujemy na siłę 
o wysokich kwalifikacjach. Warunki płacy do omówienia 
na miejscu.

K—614-0

KOMUNIKAT

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów I Kanalizacji 
w Słupsku

zawiadamia wszystkich zainteresowanych mieszkańców 
oraz zakłady pracy i Instytucje miasta Słupska, że w związku 
z koniecznymi badaniami hydrogeologicznymi ujęcia 
wody (stacja pomp) przy ul. Rokossowskiego w Słupsku, 
od dnia 1 czerwca br. godz. 23 (wieczorem), do dnia 
4 czerwca br. do godz. 5 (rano), wystąpi poważny niedobór 
wody w miejskiej sieci wodociągowej na terenie całego 
miasta. Szczególnie zagrożone brakiem wody będą dzielnice 
miasta, położone na terenach wzniesionych. Od dnia 
4 czerwca br. do dnia 7 czerwca br., bedzie się nadal 
odczuwać na terenie miasta Słupska niedobór wody pitnej 

w mniejszym stopniu.
Z uwagi na powyższe, przestrzeg się zainteresowane 
jednostki, by w podanym wyżej okresie zwróciły 
szczególną uwagę na urządzenia techniczne, zasilane 
w czasie pracy wodą miejską.

K—603-0

Ireny Kozery, Ryszarda Sien­
nickiego i Józefa Kempińskie­
go, zostały wyróżnione przez 
komisję konkursową.

Należy przyznać, że komisja 
— mimo małej ilości zgłoszo-

Nq ekranach naszych kin

Skandal

NOWA HUTA — Skarb kpt. 
Martensa

Seanse o godz. 15. 17, 19 | 21
WDK — nieczynne
MUZA — O godz. 19.30 występ 

rosyjskiego teatru dramatyczne­
go
ZACISZE — Upiór na sprzedaż 

Seanse o godz. 18 1 20.
MPR-B — nieczynne

UWAGA! Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w Ko­
szalinie.

KLUB TPP-R
O godz. 19.30 film pt. „Sprawa 

306-

Program U na rali 367 m. 
na dzień 31 tnaja 1937 r. (piątek)

Program dnia: 6.55 15.05.
Wiadomości: 5.00 6.00 7,oo 8.00 

8 30 12.04 16.00 18.30 20.00 23.50.
5.10 Rozmaitości rolnicze. 5.30 

Pogodne melodie. 5.50 Gimnasty­
ka. 6.10 Radzieckie zespoły roz­
rywkowe. 6.25 Kalendarz radio­
wy. 6 30 Piosenki różnych naro­
dów. 7.10 Harmonijka ustna 1 
fortepian. 7.43 Gawęda dla .ru­
tynowych. 0.06 Prze"tad prasy. 
8 15 Muz baletowa. 8 36 Konc. so- 
l'stów. 9 00 Muz rozrywkowa. 
9.40 „Jutro nasze śwKo" — audy 
cis dla przedszkoli. 1O.C0 Sy­
stem" — ode. iw. Ludwiki Woż- 
nickiej, 10 20 Konc. symfoniczny. 
12.10 Aud. dla wsi. 12 20 Przerwa 
15.10 Swojskie melodie. 15 30 „Zie 
rola słonych skal — ode. pow. dii 
dzieci 16.05 Pieśni St. Ltnskiwo. 
18.29 Muz. rozrywkowa. 16.50 ..Ko- 
rzeA życia 1 młodości" pogadan­
ka. 17.00 Muz. dl wszystkich. 
17.40 Na warszawskiej fali. 18.00 
Reportaż dźwiękowy z mistrzostw 
bokserskich Europy w Pradze 
13 35 Muz. 1 aktualności. 19.00 Kon 
tort życzeń. 20.30 Kronika aporto­
wa. 28.35 Wlazanka melodii roz- 
lywkowych 20.45 „Różaniec z 
granitów" słuch, we opow. Ksa­
werego Pruszyńskiego. 22.15 Wie­
czorna and. kameralna. 22 42 Re­
portaż dźwiękowy z mistrzostw 
bokserskich Europy w Pradze. 
23 28 Szostakowicz: IV symfonia 
*yua 5L.

Jak rozdzielono 
fundusze SFOS

Już od kilku lat na terenie 
naszego województwa przepro­
wadza się zbiórki na SFOS. 
Przez ten okres mogliśmy zau­
ważyć, że przynosi to duże ko­
rzyści również dla naszego wo­
jewództwa. Z funduszy bowiem 
czerpie nie tylko Warszawa, jak 
to wskazuje nazwa komitetu, ale 
również i nasz okręp.

Właśnie na ostatnim posiedzę 
niu Wojewódzkiego Komitetu 
SFOS rozdzielono 2 milony zło­
tych na budowę i remonty kin, 
świetlic, domów kultury i obiek 
tów sportowych w naszym woje 
wództwie. 1 tak: na budowę hali 
sportowej w Kołobrzegu prze­
znaczono 200 tys. zł, na budowę 
stadionu sportowego i kina w 
Czaplinku — 430 tys. zl, Powia­
towy Dom Kultury w Człucho­
wie otrzyma 350 tys. zl. Powia­
towy Dom Kultury w Świdwinie 
— 250 tys. zł, kino w Krajence 
— 80 tys. zł, na świetlice w po­
wiecie koszalińskim wyasygno­
wano 70 tys. zł, na budowę hali 
sportowej w Wałczu — 10Ó tys 
zl, świetlicy i boiska sportowe­
go w Darłowie — 110 tys. zl. 
Powiatowy Dom Kultury w Mia 
stku otrzymał 40 tys. zl, Powia­
towy Dom Kultury w Drawsku 
— 50 tys. zł. Orkiestra Symfo­
niczna w Koszalinie (na muszlę 
koncertową) — 40 tys. zl.

Z funduszy składanych na 
SFOS wybudowano w Koszali­
nie szkolę nr 7, Wojewódzki 
Ośrodek Szkolenia Zawodowe­
go, obecnie buduje się teatr,, a 
w tym roku rozpocznie się bu­
dowa nowej szkoły.

Trzeba stwierdzić, że społe­
czeństwo województwa koszaliń 
skiego z pełnym zrozumieniem 
podchodzi do tej pożytecznej i 
potrzebnej akcji. Do przodują­
cych Komitetów Odbudowy War 
szawy należą: Komitet przy 
PPiUP „Kuter” w Darłowie, 
Gromadzki Komitet Odbudowy 
Warszawy w Będzinie, pow. Ko 
szalin. Z miejskich komitetów 
trzeba wyróżnić: Słupsk, Kosza- 
lin, Sianów, i Złotów,

/ZNÓW nowe kolejne roz­
czarowanie. Znów na e- 

k’any nasze wszedł nowy kom 
promitująco słaby film polski 
Nosi obiecujący tytuł „Skarb ku 
pdana Martensa''. lecz bardzo 
daleko mu do jakiegokolwiek 
skarbu, nie mówiąc już o zre 
alizowanym u nas przed wielu 
loty „Skarbie".

Reżyser .Martensa", Antoni 
rJohdziewicz. niedawno piękn e 
mówił, na spotkaniu z kryt.) 
kami i sprawozdawcami filmo­
wymi, o rozwoju współczesne: 
0'odiikcji filmowej. Zapewniał 
ic wśród zrealizowanych ostat­
nio obrazów najwyże/ będzie 
5—6 słabych. Nie wiem czy 
zaliczał do nich i swój film..

Jest to żenująca W swej nie­
udolności opowieść scenarzysty 
■ ethkego o połowach daleko­
morskich naszych rybaków. Na 
szczęście łowią oni ze znacznie 
'epszymi wynikami niż pokaza­
ne to zostało przez zespół au­
torski „Iluzjon". Rybacy z „Dcl 
moru'' z trudem rozpoznają w 
bohaterach filmu swoje wizerun 
ki. Na pewno też pasjonują ich 
zepełnie inne problemy i kłopo 
ty, niż wydziwiona historia pa 
miętnika starego kapitana Mar 
tensa. Jego notatki o łowis­
kach. zresztą pochodzące prze­
ważnie sprzed pierwszej woiny 
światowej, maią być jedyną bu 
solą „Dalmoru". Ładnie Wygią 
dałoby to przedsiębiorstwo, gdy 
by tak było na prawdę.

Historia owego pamiętnika 
jest zresztą zupełnie absurda! 
na także z punktu widzenia fik

cji literackiej. Przeprowadzona 
przy tym została w sposób ni 
iwny, ale zbyt brutalny, aby ze­
zwalać na oglądanie filmu 
przez 7-letnie dzieci. Chyba że 
komisje kwalifikujące filmy dla 
dzieci uważają, że bezustanne 
mordobicie i wzajemne oszu­
stwa są najlepszą szkołą morał 
ncici.

Sztuczne dialogi (aż trudno 
uwierzyć, że napisane przez Dy 
gała i H łaskę), drętwa gra ak 
torów (cóż można wykrzesać 
zresztą z papierowych postać’, 
działających w nieprawdziwych 
sytuacjach?), banalne zdjęcia 
— komponują w całości film, 
który jest już nie sygnałem o- 
srrzegcwczym z punktu widze­
nia artystycznego, ale skanda- 
'em, który powinien postawić 
publicznie sprawę odpowiedział 
rości moralnej i materialnej lu 
dzi kwalifikujących takie filmy 
do produkcji i na ekran.

ALEKSANDER ROWIŃSKI

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej 
w Koszalinie

ogłasza

PRZETARG
na wyKoname kapitalnego remontu Łaźni Miejskiej 

w Koszalinie, przy ul. Wilczej
Termin składania ofert do dnia 8 czerwca 1957 r. 

w dyrekcji MPGK w Koszalinie, ul. Lechlcka 9.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
uspołecznione I prywatne. Kosztorys do wglądu 
w dyrekcji MPGK. Zastrzega się prawo dowolnego 
wyboru oferenta.

K—615-0

W dniu 2 czerwca 
przerwa 
w dostawie prądu 
dla Koszalina

Zakład Zbytu Energii Elek­
trycznej Rejon Koszalin zawlada 
mia, te w dniu 2 czerwca br­
ód godz. ló tej do 18-teJ z przy­
czyn technicznych tostanie wstrzy 
mana dostawa energii elektrycz­
nej dla miasta Koszalina.

„Głos Koszaliński" — organ 
Komitetu Wojewódzkiego Pol 
sklej Zjednoczonej Partii Ro 
botntrzej.

Redaguje Kolegium w sMa 
dale: tjnars Włrskt (red na 
czelny). Andrzej Czechowicz 
tt ea nacz. redl. Marian 
Fcbeilta tseke. red.). Jerzy 
Kisł Orski, Jerzy Leslak. 
Wacław Nowak.

Redakcja - Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe to.

Telefony: centrala <34.
Sekretariat Redakejl — 83L 

Redaktor naczelny — 7)4.
Oddział w Stupsku ul. Nto 

dzialknwsklego I. lei. 91 98.
Oddział w Szezectnku, Plac 

Wolności (gmach Prez MRN), 
lei 694.

Administracja) Koszalin. oL 
Alfreda Lampy 80. II p„ 
lei. 36.56. 22.91.

Ogłoszenia — mitro Ogłoszeń 
Raw „Prasa", Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe ze. teł. 82 91.

Wpłaty na prenumeratę po 
eztową przyjmują urzędy po 
eztnwe I listonosz*.

Tłoczono: KZG w Kom 
ttnle

Pap gazet 80 g, vn M. 
C-12. Nr tam. 729.

Komplet urządzeń 
do SKLEPU WIELOBRANŻOWEGO 

w stanie nowym oraz 
FURGON KONNY 

ogumiony na łożyskach kulkowych — posiadają 
do sprzedaży Szczecineckie Zakłady Przemysłu Tere­

nowego w Szc^cinku, ul. Buczka 9, tel. 658.
K—613-1

Miejska Gazownia w Koszalinie, zawiadamia, że 
w dniu 2 czerwca 1957 r. 
od godz. 14-tej do 18-tej 

nastąpi

przerwa w dostawie gazu 
dla m. Koszalina

Przerwę w dostawie gazu, tłumaczy się zapowiedzianą 
przerwą w dostawie energii elektrycznej.

K—612-1
OGŁOSZENIA DROBNE

KACZMARCZYK Zenon zgubił 
prawo Jazdy kat. II nr 8537/57 wy 
dane przez prezydium MRN Ko­
szalin. G—566
KORESPONDENCYJNE lekcja 
księgowości, stenografii, Języków, 
Lódż 1, skrytka 297. P—385 1

POSZUKUJE się dwie pomMS 
domowe (dochodzące względni* 
na stole) w Koszalinie 1 Mlclnig, 
Zgłoszenia przyjmuic sckretarlng 
„Ruch". Koszalin, Armii Czerwo­
nej 33, w godz. od 7-cj do 15-teJ. 

G—507
SPRZEDAM wiertarkę dentyity- 
ezną Samsona: do wykonywania 
koron oraz leki dentystyczne. Ko 
szalin. Kadogoszczańska S 2.

G—«*

Meblujemy 
m eszkania 
t>ni ra/ein 
bez kłopotów

Niedawno pisaliśmy o 
niedostatecznym zaopatrzę 
niu naszego miasta w me­
ble. Jak się dowiadujemy, 
sytuacja uległa zmianie na 
lepsze. W magazynach skle 
pu meblowego znajduje się 
duży wybór tak bardzo po 
szukiwanych kredensów 
łóżek i tapczanów. Ukaza­
ły się również w sprzeda­
ży urządzenia do przedpo 
koju. Są również miłe, a 
zarazem niedrogie komp­
lety sypialniane i kuchen 
ne. Pisząc o tym, mamy 
nadzieję, że raz na zawsze 
skończą się kłopoty, jakie 
do tej pory mieliśmy z 
nabyciem niektórych me- 
blL

(kw.).



&jO^RZED kilkunastu miesiącami „Po prostu" wystąpiło z inicjały- 
fi Jhcą zakładania klubów dyskusyjnych. Pierwotnie chodziło szc/e- 

&rr golnie o małe mieściny, do których nakaz pracy skierował absol­
wentów różnych szkół. Zadaniem klubów było skupianie tych lu­
dzi i prowokowanie ich do działalności kulturalno - towarzyskiej. 

Z czasem jednak program działalności tych klubowy poszerzał się o dy­
skusje światopoglądowe, polityczne, specjaiizacyme. W ten właśnie 
sposób powstał w Warszawie klub dyskusyjny „Krzywe Koło", znany 
szerokim rzeszom naszego społeczeństwa. Członków Klubu łączyło pra­
gnienie stworzenia platformy towarzyskiej dla swobodnej i szerokiej dy­
skusji, włączenie inteligencji w czynne życie polityczne. Chodziło q to, 
by mówić o sprawach ważnych, analizować trudności gospodarcze nasze­
go życia i sugerować rozwiązania, wymieniać poglądy ild.

TAK. mówiąc bardzo tele 
graficznie, przedstawia­
ła się działalność klu­
bów dyskusyjnych, któ 
rych członkowie chcieli 

rzeczywiście podnieść swe kwa 
lifikacje i wiedzę. Pożytek był 
obopólny: dla władz terenowych 
i członków, a nawet spoleeżen 
stwa.

Z tych właśnie 
wychodząc założeń, powołano 
do życia kilka klubów w na 
szym w ojewództwie. Glówm m 
dla nich motorem napędowym 
miał być klub inteligencji w 
Koszalinie. I rzeczywiście, do 
idei powołania takiego klubu 
wiele osób odniosło się z en 
tuzjazmem. Nie znaczy to, że 
organizatorzy klubu nic napoty 
kali na opór niektórych ludzi, 
którzy niechętnie spoglądali na 
łączenię się inteligencji w klu 
by. Przypuszczano, że klub ten 
może lansować antyludowe has­
ła, prowadzić jakąś rozrabiacką 
robotę.

Po wielu staraniach klub zalega 
litowano. Rozpoczął on swoją działał 
notą dyskusjami o malarstwie, prze­
rywaniu ciąży, życiu kulturalnym, 
wychowaniu młodzieży lid.

Zebrania klubu odbywały się po­
czątkowo dość regularnie. Tuz przed 

Plenum praca w klubie zaczęło 
kuleć. Ale świeży zastrzyk klub o- 
trzymal w czasie obrad VIII Plenum 
i wydarzeń węgierskich. Członkowie, 
n było ich sporo, uaktywnili się. 
dyskutowali gorączkowo na tematy 
polityczne. Inteligencja koszalińsko 
sestała więc zelektryzowana. Mijały 
tygodnie. Termometr notował spadek 
temperatury pracy klubu. Zebrania 
organizowano chaotycznie, dyskusje 
gai były mało ciekawe. Klub pod­
dał się kryzysowi.

Tak przedstawia się działal­
ność klubu obserwowana przez 
przeciętnego obywatela — nie 
członka klubu. Wnikając jed 
nak głębiej, można dopatrzeć 
się wielu zgoła nieoczekiwanych 
przyczyn, które rozsadziły od 
wewnątrz prężny niegdyś klub

że przy 
czynu

zasadniczą byto rozczarowanie 
niektórych członków’ klubu di

Sprawy 
morskie

f
• coraz wreerj polskich 
|MAmAIUY \A OBCYCH 
1 STATKACH

(ZAP). /^wMowy
Marynarzy i Rybaków Mor­
skich, pragnąc pomóc nlaryna 
rzuni szukającym zatrudnie­
nia, prowadzi w tej sprawie 
rozmowy z różnymi armatora 
mi. Ostatnio Związek doszedł 
do porozumienia z przedsta­
wicielami Egiptu, którzy wy 
razili zgodę na nmutrm 
nie na egipskie statki kilku­
nastu marynarzy polskich

NIE TYLKO EKSPORT 
WĘGLA PRZECHODZI 
PRZEZ PORT 

^ZCZEOSSKI
Wśród towarów Jakie droga 

morska eksportujemy prrez 
pdrt szczeciński, węgiel wpra­
wdzie nadal zajmuje czołową 
pozAcjp. /nsiduio Jednak kon­
kurentów. Jednym z nich jest 
kamień gipsowy. którego po 
ważnym odbiorcą jest Dania 
Odbiorca duński zabiera go 
własnymi statkami.

Niemniej poważna pozycja 
przypnd* sn'i kamiennej Ek< 
portujem* ja przez Szczecin 
do Szwec.ii i Finlandii. Szwe­
cja otrzymuje jef ponad 12 000 
ton z kominl Wanno w woj. 
poznańskim i z Wieliczki, a 
Finlandia dostaje około 5 000 
ton solj z kopalń W Wapnie 
i Inowrocławiu

Polskie statki handlowe, któ 
re oOtntpio wypłynęły z portu 
szczecińskiego, zabiały spore 
Ilości naszego cynku i blachy 
cynkowej do Anglii, Holandii, 
Szwecji i Norwegii I tak sta 
tek „Warmia* załadował 150 
ton cynku do Rotterdamu. 
„Prosn;:** 30 ton blachy cyn­
kowej dla Norwegii, a „No- 
gat" 100 ton cynku 1 6 ton wy 
sokogatunkowyrh wódek pol­
skich dla Anglii.

O ANEMII 
KLUBOWEJ

polityki personalnej na szczib- 
lach najwyższych. — Przecież, 
mówiono, ci sami skompromito 
wani przez dwimastolecie lu 
(Izie zajmują te same, albo In 
ne równie intratne posady. — 
Albo: „Klub powołano do życia 
dlatego, że K\V chcialo rozłłdu 
wać nastroje panujące wśród in 
•eligencji”, — ląb: „Po \ III 
Plenum niewiele się zmieniło w 
naszym życiu '.

Bzdura panowie. To są tłuma 
czcnia naiwnego „inteligenta". 
Za pociągnięciem sznurka zmu 
hia się tylko gesty pajaca, a 
nie ludzi na stanowiskach Zbyt 
śmiało generalizuje się twier 
dząc: że .wszyscy zajnjujący. kie 
rownicze stanowiska są skom 
promitowani. W tych sprawach 
trzeba być niezwykle ostrożnym 
Zbyt pochopnie oceniano lud.i 
w poprzednim okresie. Dziś tę 
go czynić nie wolno I słuszne 
jest stanowisko partii i rządu 
ieśli swe posunńcia przeprawa 
dza z ogromną rozwaga.

Sprawa druga: „rozładowanie 
nastrojów wśród inteligencji" 
-- Nie tego chcial K\V Chcial. 
by inteligencja włączyła fię 
twórczo do pracy, by była współ 
odpowiedzialną za losy kraju, 
Przecież nikt z KW me inge 
rowal w pracę klubu. Tow. tow 
Kędzierski i Kaczmarek w canj 
rozciągłości dążyli do jego raz 
woju.

Ciekawe wreszcie czego ocze 
kiwali niektórzy po VIII Ple­

num. Zrezygnowania z budowni 
ctwa socjalizmu? A może zer 
wania przyjaznych stosunków 
ze Związkiem RadziecKim? — 
Jeśli na to. to rzeczywiście me 
si im być przykro...

Wydaje mi się, że nie tu jest 
pies pogrzebany; przyczyn roz 
Uadu klubu w Koszalinie i 
innych miasteczkach należy szu 
kac gdzie indziej.

Nie bójmy się 
stwierdzić, że niektórzy inteligencł 
traktowa u, klub juk swego rodzaju 
trampolinę, z której można by byic 

■wystartować do bardziej intratnej 
posady. Rozczarowali się szybko ’ 
odeszli," Inni znów starali się zająć 
miejsca kierowników w zarządzie 
klubu, a więc i pewne rozgrywki 
ambicjonalne jak rak toczyły prace 
klubu. Niektórzy świadomie rzucali 
kalumnie na klub, np. pan L. bisów 
tki wyrażał się wręcz niepochlebnie 
o klubie co nie mogło przysparzać 
klubowi autorytetu.

Dalej klub nie spełniał swego wy­
chowawczego zadania. Na a-sku^ję 
przychodziło wielu po te tylko, by 
popisać iię swymi wiadomościami, : 
biystaząę. Dodajmy do tego,że za , 
rząd klubu nie opraem ał sobie 
konkretnego kierunku działania, ui* 
wciągnął do pracy naukowców, le 
korzy, handlowców Dp. bał s/ę padei 
mować tematy drażliwe, by nie ura 
ztć w niczym miejscowych władz 
Ttaca klubu była chaotyczno i ner­
wowa. Oto źródła dewaluacji idbi 
klubu nie tylko koszalińskiego i 
ostatecznego jego upadku.

Ostatnio wiele klubów w kra 
ju, za przykładem Klubu „Krzy 
wego Koła" (nie bez wpływu 
są tu doświadczenia klubów dys

kusyjnych w NRD) przechodzi 
na działalność praktycystyczną. 
O co chodzi w tym nowym 
programie? Przede wszystkim o 
ograniczanie dyskusji ogólnych, 
na korzyść dyskusji specjalisty­
cznych. Jeśli np. zachodzi po 
trzeba przedyskutowania jakie 
goś problemu z ekonomii, uspra 
umienia administracji. zbiera 
się pewna grupa ludzi, jeden 
z nich, najlepiej znający żagad 
nienia. występuje w roli refemn 
ta. Wyniki dyskusji mogą mieć 
rzeczywiście duże znaczenie.

Ten typ działalności 
począł ostatnio przejawiać Klub 
inteligencji w Kołobrzegu. 
I rzedmiotein dyskusji stały się 
,1 zdrowiska". Zagadnienie refe 
rowal jeden z lekarzy. W piani'- 
znajdują się m. iii. omówienie 
spraw turystyki, założenia teat 
rzyku. wykłady o Kołobrzegu 
iip. Klub nie wyklucza tema- 
tr.w ogólnych, światopoglądo­
wych. ale przeważają specjali­
styczne.

Ktoś mógłby powiedzieć, że 
r.owy program klubów inteligen 
\ji sugeruje swego rodzaju cli- 
taryzm. Odpowiem, ze nie cho 
dzi tu o masowość, ale o to. 
by grupa ludzi była czynnikiem 
organizacyjnym, by wychodziła 
na zewnątrz z różnymi impreza 
mi. inicjowała odczyty, dysku 
sje. Głos opinii publicznej na 
pewno wniesie wiele dobrego do 
dyskutowanych spraw. Chodzi 
tu również o dobór takich te 
matów’, które interesują szero 
kie rzesze społeczeństwa Wła­
dze terenowe winny wsłuchiwać 
się w te głosy. Na pewno utet 
wią one rozwiązanie wielu pro 
blemów Jest to bowiem waru 
mk dobrej pracy klubu.

Sądzę więc, że szeroko pojęty 
praktycyzm w pracy klubu, mo 
ze odegrać role magnesu, w okół 
którego skupią się ludzie do 
twórczej pracy. Istnieje bowiem 
notrzeba spotkań towarzyskicl., 
szczerych, swobodnych dyskusji, 
potrzeba nawiązania kontaktu z 
ludźmi, wreszcie ożywienia na­
szego życia kulturalnego A ty 
mi '•prawami interesują się sze 
rokic masy społeczeństwa I je 
szcza jedno: może nowa forma 
pracy, nakreślenie konkretnej 
działalności, znacznie ożywią 
obecnie pracujące kluby oraz t • 
które już umarły. Wyniki icli 
pracy mogą być jednym z czyn 
ników, które ułatwią realizację 
zadań VIII Plenum.

, JANUSZ ZELEZIK

Lecznictwo sportowe kuleje
W ostatnich dniach wielu' 

zawodników odniosło kontu­
zje. Gdzie maja oni je wyle­
czyć? Jedyny lekarz sportowy 
w Koszalinie przebywa obec­
nie na egzaminie w Szczeci­
nie. Nikt go nie zastępuje.

Szuka się więc Innego spo- 
srbu leczenia. Sportowcy uda 
! t się bezskutecznie do ubez-

Turniej 
klasyfikacyjny 
szachistów

Juz od trzech tygodni w sali 
WDK Koszalinie trwa turniej 
klasyfikacyjny w szachach o I i 
II kategorię. Udział bierje 16 
zawodników

Turniej pozwoli uzyskać wie­
lu szachistom wyzszę kategorię, 
co z kolei umożliwi łtarty w po­
ważniejszych imprezach,' zdoby­
wanie większej wiedzy, podno­
szenie poziomu itp.

Przewiduje sie przeprowadzę 
nie także dodatkowych turnie­
jów dla zawodników IViVkate 
gorii oraz dla nicsklasyfikowa- 
nych. Uzależnione jest to jed­
nak od ilości zgłoszeń.

Zapisy do turnieju przyjmo­
wane są w dalszym ciągu w 
WDK.

pieczaini lub kurują się w po 
likllnice. Ale po co chodzić 
okrężnymi ścieżkami, skoro 
kontuzjowanymi mógłby i po­
winien zająć się lekarz sporto 
wy? Chyba do tego został on 
powołany.

Także sędziowie piłkarscy 
narzekają na ten krytyczny 
stan rzeczy. Jeden z sędziów 
nie może przedłożyć zaświad­
czenia o stanie zdrowia do 
Kolegium Sędziowskiego, bo 
nie ma go kto zbadać.

Już nie raz pisaliśmy o nie­
dociągnięciach na tym odcin­
ku. Historia znowu sie powta­
rza.

Nie sugerujemy bynajmplej 
przeniesienia siedziby WPS-L

do Koszalina. Jest to uzależ­
nione od wielu czynników. 
Varto jednuk. by nasze wła­
dze sportowe i kluby koszaliń 
skle bardziej dobijały się o 
usprawnienie pracy koszaliń­
skiej poradni. Nie każdy za­
wodnik może udać się do Slup 
ska, nie każdy uraz zresztą 
tego wymaga.

Apelujemy więc do władz 
sportowych, do WKKF. aby 
spowodowały otoczenie spor­
towców większą opieką.

Porażka
Jędrzejowskiej
w Paryżu

W ćwierćfinałach teniso 
wych mistrzostw Francji 
reprezentantka Polski Ja­
dwiga Jędrzejowska prze­
grała w grze podwójnej 
wraz ze swą partnerką 
Barrll (Hiszpania) z parą 
włoską Ballano, Laszarl- 
no 5:7, 6:4, 3:6.

Jeszcze dwie 
rekordzśsiki

Zasugerowani długa serią 
Danutv Turowskiej, która w 

ub. niedzielę 
aż 5 razy typi- 
sałą się na li­
stę rekordzi- 
stek okręgu w 
strzelaniu, po­
minęliśmy dwie 
dalsze zawód 
niczki, które 
zasłużyły na 

wyróżnienie.
Są to D. Taba- 

czyńska 1 ł,. Krasowska. 
Pierwsza pobiła dotychczaso­
wy rekord okręgu w strzela­
niu z kbks-1, uzyskując 1007 
pkt., a druga dokonała tego 
samego wyczynu w konkuren i 
cjł kbks-4 (575 pkt.). |

Kolega protokolant skrzypiał piórem i ociera) go co 
chwila o ty) głowy, jak stary biurokrata. Jego zda­
niem był to najlepszy sposób na usunięcie prochów 
z czubka stalówki, pozostawały na włosach, wraz 
z atramentem ...

Starałem się streszczać dyktandem to, co mówiła 
Truda.

Według jej zeznań Buellow nie wyjaśnił w ogólb 
skąd wziął te sześć tysięcy. Nie powiedział ani ćwierć 
słowa o tym, jak wszedł w ich posiadanie.

Nie miała najmniejszego pojęcia o istnieniu Feliksa 
Kojry ! Nigdy, od nikogo o takim nie słyszała, tym 
bardziej od Buellowa czy Gabla. Fotografie były jej 
całkowicie obce.

To, że „myślała Inaczej", streszczało się w pomy­
śle: „Pomogę mu wyjechać. Nie wezmę od niego ani 
grosza. Ale w ostatniej chwili, kiedy on będzie wy­
jeżdżał z matką — zabiorę dziecko i ucieknę". Gdzie 
i w jaki sposób? — tego oczywiście, myśląc po despe­
racki!. Truda nie potrafiła sobie zaplanować.

— Oni by pojechali, a my by już były razem 
z dzieckiem tu ...

A Rościk? Wszystko składało się na pozór bardzo 
szczęśliwie. Z Rościkiem byłby spokój na te zapowie­
dziane cztery lata...

— To wtedy — opowiadała szczegółowo Truda — 
Buellow dał mi na dworcu na bilet do Szczecina 
i schowałam pieniądze przy sobie. Buellow pił w bu­
fecie i Aniela piła. A potem, jak przyszedł pociąg 
z Katowic, nagle zjawił sie Rościk... I od razu do 
niego. A on, zanim pchnął go na stolik, powiedział 
do mnie: „Truda, jedz do Szczecina i spytaj wuja 
Tobiasa. Daj mu pieniądze. Może on nas przewie­
zie". My wiedzieli gdzie mieszka Tobias, jeszcze 
z wojny...

Zaniepokoiłem się trochę: czyżby pieniądze zrabo­
wane Feliksowi Kojrze— teraz wydawało mi się ra­
czej. że Kojro nie dotarł do Wrocławia, a tylko zginął 
lam na miejscu — czyżby tę premię racjonalizatorską, 
którą Kojro zainkasował w dniu zaginięcia — przejął 
w końcowym etapie Tobias ?

Nie. To nie było możliwe ! Nie mieściło się w gra­
nicach mojej przyjaźni z Tobiascm !

Ażeby przyspieszyć dosyć szczegółowy tok zeznan 
Trudy, podrzuciłem jej teraz:

— A więc udało wam się uciec z aresztu, udało 
wam się podczas przewożenia z dworcówki do komen­
dy zmylić milicjantów — i wtedy wsiedliście w po­
ciąg do Szczecina. A tam... gdzie były schowane 
pieniądze ?

— Buellow dal mi plan. To było na poddasza. Nie­
daleko ratusza — podjęła, wyjaśniając, że zna się na 
planach dzięki pracy w Nachrichtenstelle. — Tam 
jest zniszczona brama, a z bramy schody w piwnicę. 
Buellow rozrzucił niedopałki papierosów, żeby tym 
bardziej ł?yło wiadomo... To ja poszła fam . . Ale 
już ktoś odwalił kamień i tylko papier leżał i nie­
dopałki. ,

Kłamała ? Spojrzałem na nią spod oka. Dostrzegła 
chyba moją źle maskowaną podejrzliwość, skoro na­
tychmiast usłyszeliśmy szybsze niż przedtem tłuma­
czenie:

Kolarze LZS walczą 
o koszulki reprezentacyjne

W dniach 24—30 czerwca zo­
stanie rozegrany kolejny sześcio- 
etapowy wyścig kolarski po Zie 
mi Koszalińskiej. Jak już poda­
waliśmy, trasa jego przebiega 
przez wszystkie powiaty nasze-

Pierwszy polski półfinalista 
Zbigniew Pietrzykowski

Zb, Pietrzykowski jako | -?rw- 
szy z- Polaków zakwalifikov I się 
do półfinału mistrzostw bokser­
skich Europy w Pradze. Polak 
r.lo mtat trudne! drogi clo półfi­

nału. Najpierw wyciągnął wolny 
los, a potem w ciągu niecałej mt 
nuty wygrał przez tko z Czecho- 
słowakicm Kuchta W drodze do 
finału czeka go jeszcze pojedy­
nek z rcpiezentantem NBP — : 
Nlckelem, I

go województwa. .iej diugosc, 
wynosząca blisko I 000 km wy­
maga od kolarzy dobrego przy­
gotowania do startu. Nasi ko* 
larze trenują więc solidnie. Sta­
rannie przygotowują się do star 
tu zwłaszcza kolarze wiejscy 
naszego okręgu W dniu 9 czer­
wca wezmą oni udział w wyści­
gu eliniitiacyjnyrn, ktoregó wy­
niki zadecydują o ostatecznym 
składzie koszaliman na ó-eta- 
pówkę.

LZS owcy przeprowadzą eli­
minację na trasie 1 etapu, z tym 
że start znajdować' sie będzie 
w Bttowic, a meta w Koszali­
nie.

Podobny wyścig mieli zorga­
nizować kolarze słupscy. Jak się 
dowiedzieliśmy, impreza tu nie 
dojdzie do skutku A szkoda, bo 
bezpośrednia walka z pewnością 
rzpeiłaby wiele światła na ak­
tualną formę slupszczan.

Zawody strzeleckie 
o Puchar Miast

i D/is n« strzelnicy w KołzaUnte 
rozegrane zostaną korespondencji 
ne zawody w strzelaniu o Puchar 
Miast. Na starcie zobaczymy naj 
lepszych zawodników z terenu na 
szego miasta.

Początek zawodów o eodz. *.
• Zbiorki zawodników w budynku 
I Z W LPZ o godz. a.

Wielu twardzi


